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( 'ena prenumeraty poza granicami pań­
stwa Auatro-W ęgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Upraszamy o wczesne przesianie 
prenumeraty, by szan. prenumerato* 
r® ^ e “ i® doznali przerwy w prze-

L W Ó W d. 26. lutego.

(Bieżące zprawy przedlitawskie. — Do historji 
najnowszego carskiego ukazu. — Lo* petycji o po­
nowne zaprowadzenie języka polskiego w szkołach 
w komitjł sejmu pruskiego. — Położenie w Afga­

nistanie).

Bada zawi&dowcza kolei Karola Ludwika 
zwołała walne doroczne zgromadzenie na 1. 
maja. Na porządku dziennym postawiła między 
innemi zmianę §§ 32. i 40. statutu, dotyczą­
cych składu Rady zawiadowczej. Zmarło dwóch 
jej członków, i Rada zawiadowcza pragnie, aby 
tych dwóch miejsc nie obsadzano, czego jednak 
§. 32. nie dopuszcza, przepisując stałą liczbę 
18 członków Bady. Według projektowanej 
zmian'7, byłaby ustanowioną tylko pewna ma­
ksymalna i minimalna liczba członków Rady 
zawiadowczej.

Jak już raz poduosiliśmy, chodzi tu o u 
szczuplenie liczby polskich członków tej Rady 
zawiadowczej

* * .
W łonie klubu liechteaateinowskiego do­

szło d. 24. bm. do uchwały w sprawie kolei 
Północnej. Po namiętnych bor bach stanęła u- 
chwała odraczająca, podobna do tej, jaką po­
wziął ten klub i przez p. Rufa wniósł w spra­
wie nowelli należytościowej, który to wniosek,

w- ¥ hie Drty. pomocy ceątraJistów sprawił wiadome laniM aanle paiiaseDtaroś 
Nawet miano znowu p. Rafowi polecić posta­
wienie także wniosku klabu co do kolei Póła o
cnej, ale ostatecznie poruczono to księdzn 
Zallingerowi. Wniosek ten opiewa:

„Klub centrum nie jest w stanie zgodzić 
się na przedłożony komisji kolejowej projekt 
podkomitetu co do ugody z koleją Północną w 
obecnej onego stylizacji, i wypowia .8 gorące 
życzenie, aby sprawę tę dopiero w jesiem Izba 
z nowych wyborów pochodząca załatwiła, w 
tem uzasadaionem przypuszczeniu, ze wtedy u- 
goda pomyślniejsza, a ewentualnie upaństwienie
kolei Północnej dojdzie do skutku.*

Wczoraj miała się w komisji kolejowej 
skończyć ogólna rozprawa nad elaboratem pod- 
komitetowym; czy p. Zallinger postawił tam 
wniosek w powyższym duchn, nie wiemy Urzę­
dowe Biuro korespondencyjne, przesyłające nam 
wiadomości z różnych innych komisyj — eo do 
komisji kolejowej właśnie zachowuje dziwne 
milczenie. .

Na dwóch pierwszych posiedzeniach korni 
sji kolejowej żadeu z posłów naszych nie zabie­
rał głosu -  p. Bilińskiego jako sprawozdawcy 
podkomitetowego, liczyć tu nie możemy; zresz­
tą nie przemawiał on w myśl wniosku p. Chrza­
nowskiego, przez Koło polskie uchwalonego. Ale 
drugiego dnia zabrał głos dr. Rieger. Treść 
jego mowy jest ta, że skoro o upaństwieniu ko 
lei mowy być nie może, należy przyjąć elabo- 
borat podkomitetu, wszakże w rozprawie szcze­
gółowej można wnieść poprawki. Przeciw temu

wystąpili uietylko centraliśei, ale i młodoczech 
Tilszer. Wczoraj miał zaorać jeszeze głos 
sprawozdawca, p. Biliński . Ze w głosowaniu u- 
ehwaiono wziąć elaborat jako podstawę rozpra­
wy szczegółowej, nie podlega wątpliwości.

Zwracamy uwagę na telegram naszego ko 
respondenta wiedeńskiego o wczorajszem posie 
izoniu Koła polskiego. P. Euz. Czerkawski 
znowu wybrany, jby  za Koło był ofiarnym ba 
rankiem. Przynajmniej honor sztandaru ocali 
p. Czerkawski I Tego możemy być pewni.

Przedlitawska Izba panów uchwaliła d. 24. 
b„ m. w trzeciem także czytaniu ustawę o fun­
duszach na gr. kat. rezydencję biskupią w Sta­
nisławowie.

Cza* ogłasza obszerny, kilka szpalt druzu 
zajmujący protokół z posiedzenia moskiewskie­
go komitetu ministrów z d. 11 grudnia i 8S4., 
dotyczący zakazu nabywania i dzierżawienia 
przez Polaków majątków ziemskich w tak xw. 
„Zachodnich guberniach1*, po którym nastąpił 
znany ukaz. Protokół ten, wykwit biurokraty­
cznego stylu, zawiera niektóre zajmujące szcze­
góły Na posiedzeniu, na którem obecni byli w 
charakterze zaproszonych gości jenerał-guberna- 
torowie Drenteln i Kochanów, pierwszy głos 
zabrał minister Abaza, i wskazał konieczność 
obostrzenia przepisów, zahraniających Polakom 
nabywania i dzierżawienia własności ziemskich, 
a to celem zlania „gubernij Zachodnich* z rdzen- 
uomi guberniami moskiewskiemu Tendencją rzą- 

a Je9t wytworzyć w owych prowincjach mo- 
st.ewski, rządowi oddany stan ziemiański i wy 
rugować żywioł polski, który podczas osta­
tniego powstania zachowywał wrogie wzglę­
dem rządu usposobienie. Jakkolwiek już da­
wniej obowiązywały przepisy przeciw Polakom, 
to aktem najwyższej łaski carskiej zrobione by­
ły dla niektórych obywateli wyjątki, a ci sko 
rzystali z tego, tak, że moskwicenie owych gu­
bernij niedaleko postąpiło. Otóż te Bzkodliwe 
wyjątki należy znieść, i z wszelką surowością 
rugować żywioł polski.

Po tem przemówieniu jako drugi mówca za­
biał głos sławny oberprokuror Pobiedonoscew, 
a przyłączając się do wywodów poprzednika, 
uderzył na polskich właścicieli ziemskich, że są 
solidarni, że się wzajemnie wspierają, co w je­
go oczach jest potępienia godoem, zawiera bo­
wiem wszelkie „oznaki przywłaszczenia mono­
polowego własności ziemskiej**, należ; zatem 
prąoaakódzjć „wttucznemu' rozwijaniu się aua 
zenli. Polaków, wytwarzając w tynk kraju fru- 

pramw tńą nfontuemą) własAożr atoaKtewaką.
Tołstoj podniósł jako swoją zasługę, ±. jak 

tylko mógł, nie przedstawiał carowi próśb o 
wyjątkową łaskę monarszą. Na wyszczególnie­
nie jeszcze zasługuje, że Pobiedonoscew radził, 
aby nowym nabywcom Moskalom ścieśnić kre­
dyt, a to w tym celu, żeby tylko zamożni Mo­
skale osiedlali się, ponieważ nieposiadający do­
statecznych funduszów, musieliby zapożyczać się 
n Polaków, i popadliby w należność od nich; 
tudzież, iż Drenteln zaproponował, aby nie n 
żywać wyrażenia „osoby polskiego pochodzenia**, 
tylko „osoby, którym ukaz z 10. grudnia 1865. 
zabrania nabywania własności ziemskiej**.

Dalszy ciąg protokołu zawiera formułki 
prawne, objęte znanym nkazem.

Żądania te są ze wszech miar tak słuszne, 
mają tak niezbitą moralną i pedagogiczną pod­
stawę, iż trzeba tylko g -rmanizatorskiego za 
ślepienia, aby je odrzucić. A jednak cała pety­
cja odrzuconą została w komisji, a sprawo 
zdawca Haugwitz najbezczelniej motywował od­
rzucenie petycji tem, że były już przedtem po­
dobne i także odrzucone zostały- NI referacie 
tego płaza znajduje się także ustęp, który jest 
dla nas policzkiem, brzmi on :

„Dla poddanych polskiej narodowości jest 
może przykro, bardzo przyk.ro nawet widzieć, 
jak ich język ojczysty nie jest uznany jako ję ­
zyk urzędowy; jest to jedpakże rzeczą nieuni­
knioną, aby dorastającą polską młodzież skło­
nić powoli do niemieckich aympatyj.

„Polacy są nierozerwalnie związani z pru­
ską monarchią, a poczują się w obrębie jej za- 
dowolnionymi do tyła, o ile w żądaniach swych 
wobec rządów państwa pozostaną umiarkowany­
mi. Co się zaś tyczy obecnych petycyj, cierpią 
takowe na nieograniczoną przesadę, dla której 
żadnego dowodu nie ma; zapizeczają, co się ty­
czy postępów naukowych azieei polskich, wyra- 
źiiem orzeczeniom p. ministra oświecenia i rzu­
cają co się tyczy wykształcenia sercowego dzie­
ci smutne światło na domowe wyehowanie i 
kwalifikację matek jako naturalnych inspekto­
rek szkolnych. “

I to wszystko muszą słncuać „mężczyźni, 
którzy stracili ojczyznę.“ Zaiste, trudno zna­
leźć w historji przykład tak nieszczęśliwego po­
łożenia jak nasze I

W komisji została odrzuconą petycji 12 
głosami przeciw 6, a nie ma się co łudzić, że i 
w sejmie ulegnie takiemu losowi!

Mr. J. K . Cross, podsekreUrz stanu dla 
Indyj oświadczył w angielskiej I*bie niższej co 
do Heratu, że rząd wierzy zapewnieniom ‘Jo- 
skwy, iż nie myśli zabierać Heratu, a że zre­
sztą w Heracie znajduje się silna załoga emira, 
okupacja tedy miasta przez Moskali doprowa­
dziłaby do bardzo poważnych konsekwencyj. 
Pierwszą część tego oświadczenia przyjęła Izba 
ironicznym śmiechem, natomiast druga sprawiła 
dobre wrażenie. W Londynie uważają to za 
energiczne napomnienie, *by Moskale zaprze­
stali kusić się o Herat, a tymczasem wojska 
moskiewskie przeszły pograniczne miasto Sar 
rach i zajęli Pal-j Chatum o 60 mil angiel­
skich od Sarrach. Rząd augielszi wzywał Mo­
skali, ze względu, aby to nie stanowiło preju- 
dykatu w sprawie uregulowania granic, aby 
opuścili Pul-i-Chatnm. Rząd moskiewski nie 
dał dotychczas odpowiedzi7 i wcale nie zanosi
Stę n a  t o ,  z i y  w e « w i l »  A > g l i Ł t w  
k o n a n e ,  w i ę c e j  j e s z c z e  —  j f o a K a ie  p o s u w a ją  s i$  
J o  P e n d i a b u .  T a k  S to ją  u p a c n le  r z e c z y  w  A r  
g a n iu c a n fe .

Do dziejów prześladowania naszej narodo­
wości w zaborze pruskim przybył nowy przy­
czynek. Głośną była w swoim czasie petycja 
do sejmu pruskiego, podpisana przez 57.804 oj­
ców rodzin w Poznańskiem, żądająca: 1) przy­
wrócenia inspektoratu nad szkołami elementar- 
nemi duchowieństwu, mianowicie w wykładzie 
religii; 2) przywrócenia dawniejszej liczby go­
dzin dla nauki religii; 3) ponownego zaprowa­
dzenia języka ojczystego jako wykładowego; i 
4) rozpoczęcia nauki piBania i czytania w języ­
ku niemieckim dopiero wtedy, skoro dzieci na­
uczą Bię czytać i pisać po polsku.

& o r e « 3> < m d e i ie je  „ ( f a z .  N m - “

Wlsdeń 24. lutego.
(§). Chwilowo panuje cisza. Któż zgadnie, 

czy to nie cisza przed bnrzą? Tymczasem 
wszyscy ci, co chodzą w półurzędowej liberji, 
wypogodzone mają oblicza i z radością zapew­
niają, że „położenie się polepszyło.“ Cóż się 
właściwie stało? Absolutnie nic takiego, z cze­
go by się cieszyć było można. Ale prawda ! 
zachwiana solidarność prawicy wzmocniła się i 
pomiędzy powaśnionemi stronnictwami nastąpi­
ło porozumienie, wprawdzie nie na podstawie 
żadnego programu, chociażby co do pracy par­
lamentarnej na bieżącą sesję, ale na podstawie 
-  ugody z koleją Północną, na podstawie od­

nowienia przywileju domu Rothschildów ! Któż 
zaprzeczy że kitem, spajającym nadwerężona 
solidarność prawicy, jest obecnie sprawa kolei 
Północnej, pod której znakiem prawica, chcąc 
zadość uczynić żądaniom czyimś, walczv z zi 
pałem zaiste podziwienia godnym.

A regulacja rzek galicyjskich?
Co tam rezolucja wśród ogólnej radości że 

w sprawie rothschildowskiego przywileju nastą­

piło porozumienie pomiędzy klubami prawicy z 
jednej a kimś z drugiej strony! Co tam regu­
lacja ! Niechaj’ rozkiełznane żywioły niszczą oby­
wateli i mienie największy7’,* nędarzy, niechaj 
w kraju panuje z tego powodu głód i zaraźli­
we choroby, niech mrą biedni ludzie z głodu, 
byle grupa Rothschildów była sytą, byle milio­
nerom kolejowym państwo zagwarantowało tłu­
stą dywidendę 1 Górą nasza!

P. Biliński dobrze sprawił się z elabora­
tem, a jak go dzielnie bronił do tego w korni 
sji kolejowej, wykazując, że cc czarne, jest bia- 
łem I Zasługuje istotnie zostać w najkrótszym 
czasie dyrektorem Nordbahnu. Byłaby to także 
wielka zdobycz dla kraju. O regulacji rzek 
galicyjskich chwilowo Bie słychać Ale i po cóŹ 
o czemś mówić, co najmniejszych szans nie ma 
za sobą! Tiadno głową mur przebić. Łztwioj 
jest głosować za odnowieniem przywileju Roeh 
schilda, chociażby to działo się kosztem całego 
handln galicyjskiego.

Czy tylko wyborcy galicyjsey będą z tego 
zadowoleni? Ale i na to już miano wynaleźć 
pewny środek. Jakoś to będzie. Zachwianą u- 
fność można przecież napowrót odzyskać, sauze 
gólnie w gminach wiejskich, gdzie wyborcy nie 
wiele się znają na „polityce** i przystępni są 
radom — przyjacielskim. Słychać aawet, źe po­
między polskimi reakcjonistami a przedstawi­
cielami „Nordbahnu** miał stanąć pakt, na mo 
cy którego utworzą oni wspólnie podczas wybo­
rów jedno stronnictwo polityczne, i będą się 
wzajemnie — radą — popierali. Liberalne kan- 
dydatnry mają być w Galicji zgniecione za po­
mocą tyeh możnych wpływów. Tak przynaj­
mniej mówią dość głośno. Czy to prawda, nie 
wiemy, ale z pewnością to bardzo charaktery­
styczne.

Odwróćmy się jednak na chwilę od tych 
niemiłych rzeczy.

Zajęci sprawami politycznemi, nie mieliśmy 
czasn donieść o ciągnieniu loterji tutejszego 
„Przytuliska polskiego**, jakie się temi dniami 
odbyło. Główne wygrane stanowią trzy obrazy 
pędzla malarzy .- Gersona, Kossaka i Rybkow- 
Bkiego, jakoteż wiele innych kosztownych rze 
czy. Z 50 000 losów rozprzedano mniej więcej 
40.000. Będzie więc ładny dochód. Dobry rezul­
tat loterji zachęcił też komitet loteryjny do u- 
rządzenia po ciągnieniu wieczorku towarzyskie­
go, na którym, wprawdzie w niebardzo licznem 
gronie, bawiono się wyśmienicie Wieczorek roz­
począł się kolacją wspólną, w której wzięło u 
dział 35 osób, pomiędzy temi i panie. Wnoszo 
no też rozmaite toaBty, których Bzereg rozpo 
czął p. Antoni Miller, przewodniczący komitetu 
loterji, serdecznem przemówieniem. Następnie 
wilóń* U u t  J u w l A». L «w«Łł»f»Łi, ktC, pa 
trjotyoma « - w »  przyjęto Jsęaisteiai oklaskami. 
Esalaj waoczoao osobiste toas y, mianowicie na 
pp. Czyiewicsa, Gawlikowskiego i innych, któ­
rych tridoa  i usiłowaniom zawdzięcza ioterja 
głównie swoje powodzenie.

Po wieczerzy rozpoczęły się tańce, które 
trwały w późną noc. Bawiono się wybornie.

Paryż d. 22. lutego.
(J. S.) W Tonkinie twierdza pograniczna 

Lang-Son, d. 13. b. m. w południe została wziętą 
przez Francuzów po kilkunastu dniach marsza 
niezmiernie utrudzającego i bohaterskich bojów, 
w których Chińczycy zawsze w końcu uciekali 
z ogromnemi stratami, pozostawiając wielkie za­
pasy wojenne i armaty. W ostatnich czterech 
dniach wiaz z wzięciem Lang Son, Francuzi 
stracili 39 w zabitych i 222 rannych, co jest dro 
bnostką, jeżeli się zważy przeszkody topografi­
czne, jakie mieli do zwalczania, i to, że mnsteli 
zdobywać aż 50 obwarowanych zasieków, dziel 
nie z początku zawsze bronionych. Spodziewać 
się należy, że z tej strony w Tonkinie Chiń­
czycy niepokoić Francuzów już się nie poku­
szą, dla tego też naczelny jenerał powrócił do 
swego sztabu w środku kraju, zostawiwszy sto 
sowne załogi w nowo zdobytych okolicach.

Na morzu admirał Courbet z częścią swych 
s:ł, z jakiemi mógł odpłynąć od Formozy, spo 
tkał oddział oddział floty chińskiej pomiędzy 
wyspami Szusan a ujściem rzeki Ning-Pc pod

Szejpn, dnia 15. b. m po północy, złożony z 
pięciu okrętów pancernych. Trzy z nich do­
wodzone były przez Niemców i dobrze kiero­
wane, to też korzystając z gęstei mgiy ucie­
kły w mielizny rzeczne, pozostałe dwa, fregata 
z pancerzem stalowym „Yu Kuen* o 26 dużych 
działach i 600 załogi, oraz korweta „Csing F!nig“ 
o 7 działach Armstronga i 150 załogi zostały 
na miejsca zatopione torpedami.

W obu Izbach tutejszego parlamentu u- 
chwalono jednogłośnie podziękowanie ńocie i 
armii w Chinach, które ministrowie telegrafo­
wali naczelnie dowodzącym, a przytem p. Gour- 
don, który zatopił owe chińakie okrętY, został 
posunięty, za swą odwagę i zręczność, na ka­
pitana okrętu.

Jednocześnie gdy flota tak zwycięża Chiń­
czyków, umarł tn w P»ryżu amerykanin B. B. 
Hotchkiss, wynalazca sławnej armaty rewolwe­
rowej, która odgrywa dziś w marynarce tak 
przeważną rolę. Nieboszczyk wynalazł także i 
duże działo pospiesznie strzelające i karabin 
rewolwerowy, oraz różne pociski; oprocz legii 
honorowej miał on i innych wiele orderów.

W Izbie posłów nieustannie toczą się roz­
prawy o podniesieniu cła od wprowadzonego z 
zagranicy zboża i m ąki; jedni chcą aby opłata 
wynosiła 5 fr. od zboża, a inni aby tylko 3 zł., 
i ku tej ostatniej stopie rząd się przychyla.

Rada miejska tutejsza rozkazała, aby we 
wszystkich szkołach sławne zasady „Prawa 
człowieka** były zawieszone. Dziwna to bę­
dzie sprzeczność z niektórymi radcami ateu- 
szami, ponieważ w tych szczytnych zasadaeh 
praw obywatela, jest uwielbienie dla najwyż­
szej istoty! Ciekawa rzecz, jak oni sobie z tem 
poczną ?

Poseł p. Andrieux — jak donosiłem — W 
dzienniku swoim drukuje nieustannie rire pa­
miętniki prefekta policji, i w ten sposób nadu­
żywa różnych tajemnic. Loża wolnych mularzy 
w Lyonie, której był członkiem, wykreśliła go 
ze swego grona, o czem wszystkie dzienniki od 
kilku ani piszą.

Ukończono układ list imiennych wyoorców 
w Paryżu na ten rok, jest ich w ogóle 447.741.

Zmarł to sławny aeronauta p. L. Godard, 
ten, który w r. 1863 zbudował ów olbrzymi ba­
lon „Le Góant**, i puściwszy się nim z Paryża, 
aż w Hanowerze zatrzymał sie.

Niedaleko Paryża, ku środkowi Francji, w 
mieście Chatellerault było d. 17. b. m. aż 28 
stopni ciepła; w ogóle mamy porę bardzo ła ­
godną

D. 19. b. m odbył się u prezydenta rze- 
czypospolitej bal i świetnie się udał.

Doktor filozofii p. L. Leger (rozprawą jego
H o łr tn r s k ą  U f M  l i i ł t a i f ł  i i  w . - C y r y l * ,  - i  J i s U d t -
goj «v>»L.jy i Mkuy  wszystkim szczepom sło­
wiańskim, bo Zna ich w a r tk i*  narzecza, hi- 
itorję i literata^ znakomfeid, .ostał zatwier­
dzony rzeczywistym profesorem katedry języ ­
ków 1 literatur słowiańskich w sławnem „CoL 
lóge de France.“ Ob pierwszy został nomino­
wany rzeczywistym profesorem, bo nasz nie­
śmiertelny Adam Mickiewicz i uczony Aleksan­
der Chodźko po nim do dziś dnia byli tylkc 
„pełniącymi** obowiązki profesorów. Nie mógł 
rząd zrobić lepszego i stosowniejszego wyborn. 
W połowie kwietnia p. Leger będzie miał pierw­
szą prelekcję.

P. Paweł Popiel wobec stań­
czyków.

La grandę nomelle du jout — zagłuszającą 
nawet debaty Koła polskiego w Wiednia i 
tamtejsze przesilenie parlamentarne — stano­
wi najświeżpze wystąpienie publiczne JE. p. 
Pawła Popiela, który z nie mniejszą gracją pro­
wadził poloneza w sobotę na balu krak. Koła lit® 
racko artystycznego, jak przed pięciu laty z 
powagą szedł na czele szlachty krakowskiej 
przed majestat cesarza Franciszka Józefa, pod­
czas pobytu tegoż w Krakowie.

Wiele o tym polonezie pana radcy tajnego 
mówiono.

Gdy Bię widziało swobodny uśmiech na 70- 
letniej twarzy, tę rytmiezną żywość ruchów w
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CeKo i zajrzawszy mu w twarz zatrzym ?

razie, potem zaczął szukać w myśl&ch 8W 
Zdało mu się, że tego człowieka 

widział, lecz nie mógł przypomnąć, w jakie®1 
tefc8Ĉ  A gdy na widok jego jakby uszedł) 

.7 *iększe w żydzie wzbudził podejrzenie, 
łen  szukając długo w myślach przypomniał 

ty ]'e’ jńkby ten «am goim, który niegdyś 
nwoł>rt Abramkowi, rzuciwszy 

,y  n» jego córkę.

* w i , P0C°  °.u wraca V... Zdaje się, j*kby 
ko , ®r’ sPle8*ący na urlop do wsi. AAbram- 
gdy£ I® bezpieczny.,, Naieży go przestrzedz, 

nic dobrego człowiek ten wraca... Oj,

będzie źle znowu z Rozą, gdyż ona i tak go 
nie zapomniała. Bedzie znów bieda Abramkowi, 
a hafiba w Izraelu. Nu, gdzie on poszedł — ten 
urlopnik1?... On tu gdzieś blisko być musi. W 
noc się taką nie puścił dalej...

Tak przebierając w myślach, chodził żyd 
ów po „Bystrej" między szemrzące ponłki, za­
rosłe kosodrzewiną i szukał obcego, myśląc nad 
tem, jakby sobie postąpić, by goima nie puścić 
do Porohów, lub też przestrzedz swego współ­
wyznawcę. Przyszło mu na myśl, czyliby nie 
można wydać człowieka tego za złodzieja, któ­
ry się włóczy po połoninie, by skraść wołu lub 
Konia, i dalej z tem ujść na W ęgry — na jar­
mark?... Przecież nie darmo zaglądał on doko- 
łyby, a widząc więcej Indii, schował się czem- 
prędzej, To tylko złodziej tak postępuje. Jak 
nmyśljł, tak i uczynić postanowił.

Chodząc przeto i myszkując noc prawie ca­
łą, dopadł nareszcie nad rankiem Bpiącego, i 
przywołał pastuchów. A gdy śpiący otworzył 
oczy, spostrzegł, że go wiąże dwóch bonharów, 
a żyd im dopomaga.

Zdziwiony pyta ich młodzian, co to znaczy. 
Lecz oni nic nie odpowiedzieli, jeno wiązali mu 
ręCe i nogi. On chciał się wyrwać, ale Bił mn 
zabrakło. Nareszcie skrępowanego zawiedli do 
kołyby*

Tam dwóch bonharów gotowało urdę *) w

*) urda, raaiki ter owezy wygotowany ze
żętycy.

kociołka a żyd pozostawiwszy związanego 
ich pieczy, poszedł gotować do drogi trzy ko­
nie : jednego dla siebie, dla pomocnika drogie­
go, a trzeci pójdzie pod skrępowanego złoczyńcę.

Tymczasem z dwóch bonharów, zatrudnio­
nych przy warze, poznał jeden Romana, a do­
wiedziawszy się odeń, że on nie z "Węgier idzie,’ 
lecz przeciwnie z rodzimego sioła, i nie miał 
najmniejszej myśli kradzenia koni lub bydła — 
ulitował się nad nieszczęśliwym, i rozwiązał mu 
postronki. Dał mu do tego nieco ogrzać się cie­
płą ordą, co Roman przyjął, bo ma bardzo by­
ło zimno.

Gdy się drudzy nieco oddalili, szukając i  ży­
dem za końmi, pokazał czemprędzej ów bonhar 
znajomy Romanowi drogę, którędy ma uciekać 
by ujść napaści żyda. Do Węgier było niepodo­
bna, gdyż tam nie zna drogi, nazad wracać nie 
chciał do rodzimego sioła, toż więc pozostaje 
mu droga na „Sywulę* a „Ihrowyszcze**... może
i dalej w dolinę Łomnicy: on sam już nie wie­
dział, kędy się udać. Tyle mu powiedziano, źe 
musi przejść całe pasmo „Sywuli**, & potem z 
niej zeszedłszy, po stronie przeciwnej dalej po­
dąży: toż go żyd nie dogna, i krzywdy ma nie 
uczyni.

Upatrzywszy stosowną chwilę, & widząc, 
że mgła ranna ułatwia mu ncieczkę, wysunął 
się z kołyby, i ciszkiem, chyłkiem zakradając 
się między kosodrzew, przeskakując sączące się 
poniki, wychodzi na stok „Sywuli*, owiniętej 
w gęstą mgłę.

Patrzy do koła, a tam ze szczelin wszyst 
kich gór, dolin i parowów wychodzi mraka, 
ścieląc się na wszystkie strony.

Wychodzi zatem . ua „Sywulę", oglądając 
się, czyli za nim nie gonią. Z początku spina 
się po murawie... Potem coraz bardziej wznosi 
się kopiec stromo, i coraz więcej na zboczach 
pokazuje się kamieni, a coraz chłodniejszy wiatr 
powiewa. Nareszcie na dziko napiętrzonych zło 
mach kamieni wychodzi na sam szczyt „Sywu­
li", otoczony zewsząd chmurami. A zimny wiatr, 
jakby grudniowy, owiał go zziębniętego.

Którędyi iść dalej? Stokiem północnym nie 
zejdzie, gdyż ten spada nader stromo po zło­
mach kamieni. Chyba ptak tędy przeleci!

Idzie zatem grzbietem pasma ciągnącego 
się ku zachodowi, ciągle się oglądając, czyli 
nie ma za uim pogoni. Zimny wiatr wieje — 
on goni coraz dalej. Ucieczka ta sił mu do­
daje. Wreszcie znów się mocniej jeszcze spię­
trzyły głazy omszone żółtym porostem : jest to 
drugi szczyt Sywuli — wyższy jeszcze i dzik­
szy. Lecz on nań nie wychidził, tylko mimo 
niego przeszedł dalej.

Idąc tak ciągle pasmem tem, najwyższem 
w tych stronach, szukał miejsca, by zejść gdzie 
na dół..-. Oczom jego wychylała się chwilami 
„Caryna* , lecz słonko nie mogło przedrzeć 
chmur. Czasem pokazała się jakaś cząść kraj­
obrazu, lecz mraka wnet wszystko zakrywała.

Nareszcie zdało mu się, że tam dalej stok 
północny mniej już jest stromy — toż zeszedł

źe grzbietu i wplątał się w sieć gęsto zarosłej 
kosodrzewiny. Chciał się wymotaó, a odchylając 
gałęzie po gałęziach, bił się przai tę gąascw 
nie mogąc się z niej wydo y6. Strudzony — 
pokaleczony — po długiem wysileniu wydostał 
się nareszcie wszedłszy w bór świerkowy, gdzie 
jeszcze pojedyńcze pokazywały się limby, co 
wskazywało, że jeszcze bardzo jest wysoko 
gdyż ta drzewina po wysokich tylko rośnie gó­
rach, a dzisiaj już coraz rzadsza. Gdy dalej 
schodził, drzewostan był już wyższy a bór oka­
zalszy. Nareszcie zeszedł w dół, jakby w głę­
boki parów rozłożony między pasmami. Mraka 
się teraz rozwiała i słońce wychyliło Cała 
przyroda jakoś pokraśmała.

A jemu się wielce żalno zrobiło, że słonko 
ukazało się na niebie.... Ale już nie dla niego. 
On dzisiaj niegodzien widzieć jasności dnia. On 
dziś zbrodniarzem!... Chciałby ztąd uciec w gę­
stwę borów, chciałby o wszystkiem i 0 sobie 
zapomnąć, lecz osłabiony musiał spocząć chwilę 
Ale spoczynek dlań gorszy, niż trudy i wysi­
lenia! Toż się zerwał nagle.

Dalsza droga wychodziła stromym stokiem
na »Róg“ , który przed nim stanął wałem o- 
gromnym.

Myśli uśpione niby na chwilę zaczęły go 
*nów dręczyć. On biec musi i biec ciągle, by 
uciec od własnych myśli swoich,

(D. n )



całej postawie, tę gal&uterję rycerską dla swo­
jej damy, ksieinej Cecylii Lutomirskiej, brała 
ochota zawołać, choćby w zapomnienia:

„Ach ! to może ostatni! patrzcie, patrzcie, młodzi, 
Może ostatni, co tak poloneza wodził*

Mówiono więc wiele o tym polonezie, a 
mówiono nietylko dla animuszu Ekscelencji, ale 
i z powoda samej jego obecności na balu Koła, 
które, wprawdzie jest eklektycznem i otwar- 
tem zarówno dla wszystkich stronnictw, nie­
mniej przeto nie cieszyło się szczegółnemi wzglę­
dami naszych stańczyków. A. choć p. Popiel 
zalicza się do literatów i prawdziwych miło­
śników a głębokich znawców sztuki, i z tego 
tytułu powinienby się żywo interesować spra­
wami Koła, niemnipj przeto bardzo rzadkim był 
on tn gościem, nawet w chwilach najuroczyst­
szych. T uiedziwiono się temu, skoro jedna 
część stańczyków nie weszła wcale do Koła, a 
druga należy do niego tylko nominalnie, tylko 
z grzeczności, bywając na jego salonach tak 
rzadko, jak goście zagraniczni. Niedziwiono się 
temn, — bo p. Pawła Popiela uważano za wiel­
kiego luminarza tej partji, za jego głowę wi­
domą i niewidomą, za swego .księcia pióra,
jak go Czas niedawno nazwał. Nie ukazali się 
tteż na balu ani chorążowie, ani ohcerowie, ani 
żołnierze tego obozu, którzy z długich i wy 
trwałych bojów przeciwnikami, z  licznych cio­
sów, zadanych i otrzymanych słusznie, pochlu­
bić się mogli mianem pierwszej gw&rdji i czoła 
stańczyków Ale ukazał się p. Popiel, a z nim 
rody magnackie Sanguszków, Lubomirskich, 
Czartoryskich i kilku innych imion głośnych 
bądź z urządzenia, bądź ze stanowiska swege.

Cóż to znaczy ? —pytano w mieście i w kra­
ju, gdzie każdej zmianie towarzyskiej radzi na­
dawać znaczenie polityczne.

Mówiono wiele o wystąpienia, ale echa tych 
rozmów zaginęłyby w końcu wraz z ostatniem 
przebrzmiałem echem zapust krakowskich, gdy­
by nie drugie a prawie jednoczesne wystąpienie 
ekscelencji -  tym razem już naprawdę i jawnie 
polityczne.

Dotychczas identyfikowano stańczyków z 
konserwatystami. Pan Popiel w świeżo ogło- 
szonem wyznaniu zaprzecza temu, oświadczając 
całemu światu w Przeglądzie powszechnym, któ 
ry świeżo wygrał kampanię z urzędowym or 
ginem Bismarck’a, że ze stańczykami się nie 
solidaryzuje, że konserwatyzm nie jest ani ich 
dziełem ani ich wyłączną własnością. „Bobrzyń- 
ski — powiada radca tajny — a bardziej Sta­
nisław Kożmian, tak o stańczykach mówią, jak­
by od nich dopiero rozpoczął się zwrot opinii 
krajowej, jakby oni założyli fundamenta zaro 
wej polityki i wyrobili stronnictwo konserwa­
tywne. Tak nie jest*... Poczem następuje rodo­
wód stańczyków, skreślony piórem wprawnsm i 
z wielką znajomością stosunków naszych.

Zdawałoby się z tego wyznania, że p. radca 
dąży do tego tylko, aby i innym rewindykować 
tytnł i zasługi konserwatyzmu, który stańczycy 
sobie tylko przyznać pragnęli, wyłączając wszy­
stkich innych, nienaleźących do swego ebozu 
nazywając warchołami, anarchistami i t. p. By­
łoby to już wiele ze strony jego ekscelencji, 
który ehociaż o sobie nie potrzebował przypo­
minać św iata: ed io anche sono, bo o jego kon­
serwatyzmie i zasługach na tern pola nikt nie 
wątpił, przecież sprowadzenie zabiegów stań­
czykowskich do pewnej raiaty byłoby już ak­
tem rozsądnej obrony tych, dla których po za 
obrębem szańców tego o boża nie widziano zba 
wienia. To już wiele znaczy, gdy się mówi do 
swoich przyjaciół: przyznajecie sobie zasługi, 
których innym odmawiacie, a przecie ci inni 
dawniej i wszechstronniej od was pracują. Ale 
p. radca nie poprzestaje na tern. On idzie dalej 
i zdaje się powątpiewać o zasługach stańczy­
ków, gdyż powiada: „Szujski był stańczykiem, 
ale był i czamś więcej, nie ograniczył się na 
działaniu negaiywuem*. Iunemi słowy zuaezy 
to tyle, jakby powiedział: „możecie sobie być 
stańczykami i nosić miano twórcy .Teki Stań- 
czykaw, ale wasza działanie jest tylko njemne, 
boście pochwycili jedną stronę myśli konserwa­
tystów, wypowiedzianej w chwili rozgoryczenia 
i rozczarowania, i bolesny chwilowy śmiech z 
uczuć przeszłości podnieśliście do wysokości 
dogmatn politycznego; dodatni program i doda­
tnia działalność nie na was się kończy i nie 
od was się zaczęła.1*

Możnaby wiele jeszcze wniosków dalszych 
wysnuć z tego wyznania eksceleucji, więcej
niźliby autor sam pragnął i zamierzał, kończy 
warszawska Gazeta Polska. Ale i w takiej for

postępowców bowiem są ladzie, zdolni i zasłu­
żeni ale niema stronnictwa; u konserwatystów 
zaś po nad jednostkami stoi stronnictwo, dla 
którego poświęca się chwilowe nieporozumienia 
między jednostkami i frakcjami.

Z i m a .

mie, w jakiej się ukazało, jest ono napomnie­
niem dla stańczyków, że są tylko cząstką wiel­
kiego obozu, mogącego odgrywać rolę tarana 
burzącego, lecz mającą nad sobą sferę silniej­
szą, dodatniejszą, zataczającą szersze kręgi i 
szukającą oparcia w zdrowych aspiracjach ogó- 
łn. Napomnienie to o tyle większego nabiera 
znaczenia, ie  umieszczone zostało w piśmie, 
którego samo powstanie w Krakowie wobec 
istniejących jnż tam dwóch organów stańczy 
kowskich: miesięcznika Przegląda Polskiego i 
codziennego Czasu, było, jeśli nie objawem nie­
zadowolenia ze stańczyków, to w każdym ra­
zie krytyką ich eksklnzywności. Powstanie Prze­
glądu Powszechnego dało pierwszą przestrogę 
stańczykom. Dragą było zlanie się w sejmie 
klnbn podolskiego ze stańczykowskim, przyczem 
tan ostatni musiał zrzec się własnej samodziel­
ności i zaniechać oddzielnych posiedzeń. Jeśli 
te obie przestrogi nie wystarczały, to obecnie 
trzecia przemówiła jnż bardzo dosadnie.

Jakiekolwiek jednak wnioski snąć można 
z .teg« wystąpienia luminarza konserwatystów 
nienaiedy ma nadawać miary przesadnej i nie 
marzyć o secesjach lab rozprężeniach, które, 
jak z jednej strony nie byłyby korzystne i po­
żądane, tak z drugiej nie odpowiadałyby cha­
rakterowi i dojrzałości politycznej tego obozu. 
Niech, jakie chcą, postępowcy nasi czynią prze­
ciwnikom swoim zarzuty, rzeczywiste lub uro­
jone, to nigdy zaprzeczyć uje zdołają tej w nich 
nad sobą wyższości, która wypływa z taktu za­
równo politycznego, jak towarzyskiego, z po­
czucia solidarności i P^sdewazystkiem kar- 
ności. , . ,

Gdy u postępowców naszych talent i praca 
długo po ciernistej chodzić muszą grodze, za­
nim dobiją się uznania; g d j  zawiść osobista 
niejednemu zamyka drogę do pracy, a ta lub 
owa rzesza demokratyczna w njemnem pojmo­
wania równouprawnienia gotowa się cieszyć z 
upadku własnego pracownika; gdy setki kote- 
rji demokratycznych gotowe są przy lad* SP° 
sobności rzucić się do walki, — konserwatyści 
korzystają z każdego talent*, aby go podnieść 
i zużytkować dla sprawy publicznej lub interesu 
stronnictwa swego. Nawet błędy jednostek sta­
rannie ukrywają, pozostawiając względy ety­
czne rozstrzygnięcia intra muros. Towarzyskie 
nieporozumieniu mogą tworzyć między nimi 
śmiertelnych nieprzyjaciół, ale tylko w życiu 
towarzyskiem: na zewnątrz występują wszyscy 
jako jedna zwarta falanga polityczna. Wśród

Jeden z gości bawiących w Abbazii, uczo­
ny przyrodnik, z okazji, że i tam do tej raj­
skiej przystani wiecznej wiosny na ziemi zapę­
dziła się na chwil parę zima tegoroczna, miał 
tam odczyt o zimie. Wykład ten był raczej do ­
pełnieniem rozpędu mroźnej aury nad nrocze 
wybrzeża błękitnego Adrjatyku, bo w istocie 
pyszna północnych stref królowa krótko ua po­
łudniu bawiła, przeleciała szybko, a tylko po 
bliskich dokoła Abbazii gór korony miaJy 
szczęście czy nieszczęście dotknąć z lekka kra 
ju jej hermelinowych szat. — I nie mógł być 
też wykład tuki w wdzięczniejsze ujęty ram y, 
dla słuchaczy pojących się tchnieniem wie­
cznie młodej wiosny, w kraju kwitnącego ro­
dzimego wawrzynu, zaaklimatyzowanych palm, 
wiecznie zielonych koniferów, myrtu, oleandrów, 
drzew pomarańczowych i cytrynowych, strój 
nych w złote jabłka Hesperyd.

Ale przejdźmy do zimy i — do dat
Prawie najgroźniejsza zima z zeszłego stu 

lecia byia w r. J799, w obec której później­
sze na miano groźnych nie zasługują wcale, a 
tak okrzyczane z lat 1804, 1814, 1820, 1829 
i 1830, odznaczały się raczej dłuższym czasem 
trwania, aniżeli zbyt niską temperaturą.

W roku 1799 tedy zamarzła była Newa 
już w listopadzie, a w Wiednia aa wigilię spadł 
termometr do — 180 R. czego od 50 lat po- 
przód nie pamiętano. W Augsourgu spadł ter­
mometr na — 27° R. Wszystkie rzeki we Fran­
cji i w Niemczech stanęły, a laguny u Btóp 
królowej mórz pokryły się grubą warstwą zi­
mnego kryształu... Wszędzie w Europie zimno 
dosięgło niezwykłej miary, a szkody zrobiło 
wielkie. Woda marzła w stadni ach, wino w 
piwnicach wilgotniejizych nieco. Morze na wy­
brzeżach Francji północnej zamarzło na pro 
mieniu trzech mil od brzegu, & po Rodanie, 
którego prąd bystry i rwący, przechodziły 
ciężko ładowne wozy, jak po poczciwej matce 
ziemi. W Paryżu opadł termometr na — 17" R., 
a gdy tu mało śniegu w ciągu zimy całej spa­
dło, i czasami nadchodziła odwilż, płody zie­
mne i drzewa ucierpiały strasznie. Zresztą 
trwała ta zima mroźna a pogodna pięć dłu­
gich miesięcy, ruszenie kry na rzekach rozpo­
częło się dopiero w pierwszych dniach kwietnia.

W roku 1706. zamarzł Dunaj pod Wie­
dniem na trzy stopy. z.imy 1709 i 1740 były 
równie srogie. Lato 1740 było niepomiernie go 
rące, ale już w październiku zapanowała zima 
w całej Europie; w listopadzie stanęły rzeki 
w Niemczech i północnej Francji, Newa stała 
przez 162 dni, na równinach środkowej Hi 
szpanii leżały nasypy śaieżne wysokości 10 
stóp; bydło padało w stajniach zamarzłe, zają­
ce i jelenie leżały po polach, a ptactwo wy­
cieńczone można było chwytać rękami. Wilki 
zgłodniałe, przyprowadzone do wściekłości, ru 
szały nawet pod większe miasta i wyśpiewy­
wały okropnem wyciem po nocach swoje elegje: 
„Z  dni głodu.**

W tym to rotn wzniesiono na Newie pałac 
z lodu krysatałow}, 53 stop ; wysoki, którego 
kopuły zbudowano z zamarzniętego śniegu. Mu­
ry z Jodn mierzyły sześć stóp grabości. Wnę 
trze ozdabiały posągi w lodzie rzeźbione, a 
przed portykiem stały działa na lawetach z 
lodu... odlane, i gdy dwór earski przybył oglą­
dać to dziwo lodowej architektury, zagrzmiały 
salwy, wypalono z tych armat, i żadna nie 
pękła 1

Lód na Danajn pękał dwa razy w tym 
roku: po raz trzeci zamarzł „modry** z począ­
tkiem marca.

Niesłychane wylewy na wiosnę i dwa lata 
głodu były następstwami tej zimy, która prze­
cież ustępuje zimie z r. 17o9, tej co zdobyła 
straszliwą nazwę „zimy Jodowej** a połączyła 
była w sobie wszystkie okropności srogiej pory 
rokn. Trwała 136 dni; wszystko zginęło od 
mrozn, a następne powodzie dokonały dzieła 
zniszczenia.... Fierwszemi skutkami zimy tej 
były srogie epidemie, wywołane bądź przez zi­
mno, bąaź zepsutą żywnością. Po zatoce Henn 
eńskiej jeżdżono ciężkiemi zaprzęgami, drzewa 
oliwne i winna macica zniszczone zostały w 
Grecji i we Włoszech, z Tryestu do Wenecji 
można było przejeżdżać się saniami, a Francja 
z Anglią połączone zostały po raz pierwszy — 
.stałym lądem**.

„Ofiary zimy** liczono w każdym kraju na 
tysiące, z powodu braku żywności i drożyzny 
sroźjł się tyfas głodowy w uboższych klasach 
ludności w sposób zastraszający. W samem śród­
mieściu Paryża zmarło wówczas przeszło 20.000 
ładzi, a zwierząt domowych zginęło w dwójna­
sób tyle. Wszystkich tych trnpów nie można 
było pochować w grobach, obchodzono się więc 
w ten sposób, że zasypywano je śniegiem Do 
piero gdy słońce wiosenne wydobyło wpółza 
marzłe ciała z pod topniejących warstw śniegu, 
wabiono „urzędownie** wonią ścierwa wilków, 
którzy urząd grabarzy wykonywali z ohydną 
skrupulatnością... Ptactwo padało martwe na 
ziemię, a na przedmieścia miast większych przy 
bywały jelenie, sarny, zające wyguane głodem 
i mrozem z lasów pobliskich. Szły ludziom w 
ręce jak najpotulniejsze domowe zwierzęta, i 
przyjmowały pokarm z dłoui; gdy naresscie z 
powoda nędzy zdecydowano się je zabić, znaj 
dowano samą tylko skórę i kości.

W obec tych okropności, jakże łagodnemi są 
zimy z ostatnich lat, które pamiętamy. Przed 
kilka laty i my mieliśmy włoską zimę. Prawdą 
doświadczeniem długich wieków stwierdzoną 
jest, że srogie zimy następują zwykle po zbyt 
gorących latach, ow oi naszemu latu, które by­
ło ni takie ni owakie, zawdzięczyć możemy te­
goroczną ni taką ni owaką zimę, która w tej 
chwili zdaje się już ustępować z panowania; 
wypędzają ją  łagodne powiewy południowego 
wiatru, i rozbudzone nim pęcze, widoczne już tu 
i ówdzie na drzewach.

Ziemie polskie.
K i j ó w .  Miasto nasze daleko więcej' zab- 

sorbowane jest szerzącym się coraz bardziej ty­
fusem, aniżeli kontraktami, które nawet nieza­
leżnie od tego nie zapowiadały się zbyt świe­
tnie. W rzeczy samej, oddawna już nie pamię­
tamy w Kijów*6 tak zaraźliwej epidemii, tak 
liczne ofiary porywającej. Szpitale stanowczo 
odmawiają przyjęcia chorych, ponieważ wszyst 
kie miejsca oddawna już zajęte; ludzi więc

kompletnie ubogich (a fakich najwięcej), noszą 
od jednego szpitala do drugiego, aż się kończy 
wędrówka na cyrkule, gdzie pozostawiają cho­
rego oa łasce policji; ta już sama stara się o 
umieszczenie go gdziekolwiek.

W akadem:i dnehownej, instytucie, ua pen­
sjach i t. p. internatach jest po kilku chorych 
na tyfas. W szkole rysowniczej wykłady zo 
stały zawieszone, ponieważ sam dyrektor szkoły 
p. M. i cała jego rodzina, składająca się z żony 
i czworga dzieci, ulegli zarazie. Mauicypalność 
nasza oa roku mby przygotowywała się do 
stawienia czoła cholerze, a tymczasem, jak się 
okazało, nawet chorych na tyfus nie ma gdzie 
umieścić. Można sobie wyobrazić, eoby to było, 
gdyby cholera rzeczywiście zawitała do nas.

Mimo to ani epidemie, ani wszystkie inne 
niepowodzenia, raz po raz uderzające po naj 
czalszych, zdawałoby się, stranach społeczeń­
stwa naszego, nie przeszkadzają mu bawić s-ę 
wesoło. Zamożniejsze domy starają się korzy 
stać z pory karnawałowej, i baie ciągną się za 
balami , a wyfrakow&ua młodzież do białego 
duła wytrwale i ochoczo tańczy nieskończonego 
mazara Przypomina się mimowoli piękny, a 
głębokipj treści wiersz Konopnickiej p. t. Sda- 
vus saltans.

Powoli zaczynają się zjeżdżać panowie na 
kontrakty Najspieszniej przybywają obywatele 
moskiewscy z gubemij południowo-zachodnich, 
którzy nabywszy majątki drogą przywileju, nie 
zwlekając, muszą sobie radzić, aby się zastoso 
wać do nowych wymagań prawa, inaczej bo­
wiem grori interwencja administracyjna. Po­
wiadają, źe interwencja taka zastosowaną zo 
stała do jednej z naszych wysoko postawionych 
w sferach uczonych i finansowych osobistości.

{Kraj.)

I M  O  &  I& w  a .

W jednym z naukowych zakładów żeńskich, 
zostających pod zarządem carowej M»rji, wy­
krytą została kradzież, wysokości 50 tysięcy 
rubli. Do wykrycia kradzieży nie przyszło, 
bo kasjer oczekujący rewizji oświadczył sam 
zwierzchnikom, że wziął z kasy zakładu pa 
piery wartościowe aa ogólną sumę*50.000 rubli 
Sprawca kradzieży uchodził za człowieka nie­
skazitelnej uczciwości i na razie nikt nie chciał 
wierzyć w prawdę słów jego. Po sprawdzenia 
przekonano się, że brak 50.000 rubli jest faktem 
nieulegającym wątpliwości. Malwersacje roz­
poczęły s;ę przed rokiem i trwałyby z pewno­
ścią dłnżej, gdyby nie zmiana osób w zarzą­
dzie, wskutek czego miano przystąpić do spia 
wdzenia kasy. Kasjer uprzedził zarząd o ewen­
tualnym rezultacie sprawdzenia. Władze są­
dowe rozpoczęły śledztwo, a byłego kasjera 
zamknięto w więzieniu. „W  chwili gdy mu o- 
świadczono, iż ma udać się do więzienia, ode­
zwał się, że spada mu ciężar z duszy.* W o- 
góle miał to być człowiek zupełnie wstrzemię 
źliwy i spokojnie pędzący życie w domu.

Now. Wrem. zapytuje, czem tłnmaczyć ma 
my tę chroniczną manię kradzieży, to, że czło­
wiek uczciwy, człowiek cieszący się, że ponosi 
już karę za swe czyny, decyduje się na mal­
wersację i trwonienie funduszów stauowiących 
cudzą własność? Co do uas nie mówimy tu o 
kasjerze z zakłada naakowego, bo może to być 
człowiek wyjątkowemj okolicznościami po 
pchnięty &o La.weik.vcf-, »le w ugtMe <Ałj»w 
ciągłych kradzieży i malwersacyj tłumaczy się 
bardzo prosto. Winhft temu przedewszystkiem 
samo społeczeństwo, które dosyć obojętnie za 
chowuje się względem sprawców kradzieży; za 
miast karać ich pogardą, usprawiedliwia czę 
stokroć zbyteczną dobrocią , łagodnością lub 
.szerokością* natury.

Dnia 26. lutego.

* Btcfl ptwietrza. Obserwatorjnm s*Soty poli- 
ksehsikSZk!.. ' <£o*b«i:

Dzufi wczorajszy był przy wietrze przeważnie 
wschodnim i zamglonym widekręgn pogodny, mgłę 
mieliśmy niewielką. Średnia temperatura dnia byli 
— 2,%, najwyższa w połndiue -|- 3,°, najniższa 
dziś rano przed 7. godziną —  4,° C.

Przy wietrze przeważnie wschodnim i tempera­
turze średniej dnia około 0 °, stan nieba zmienny, 
powietrze miernie wilgotne, pogodnie, mgła nie 
wielka.

* Repertuar teatralny. Dzisiaj we czwartek 
d. 26. bm. po raz pierwsry: . K o n r a d  W a l l e n ­
r o d " ,  opera w 4 aktach a 5 obrazach, słowa Zyg 
rannta Sarneckiego i Władysława Noskowskiego 
Muzyka Władysława Żeleńskiego Akt 1. p t Na 
Litwie, akt 2 . Wybór, akt 3. Uczta, akt 4. tłąd, 
odsłona 5 Zgon.

Nowa garderoba. Nowe dekoracje pendzla p. 
Diilia. Kapelmistrz p He a ryk Jarecki.

Jntro w piątek 27. b. m.: „ F e d o r a * ,  dra­
mat w 4 aktach W. Sardon.

W sobotę d. 28. b. m. po raz drngi: „K o n- 
r a d  W a l l e n r o d 1*, opera w 4 aktach W łady­
sława Żeleńskiego.

W  niedzielę 1. marea popołudniu poraź 4 -ty; 
„ D e p u t o w a n y  z B o m b i g n a e * ,  kom. w 3 
aktach z frane. H. Bibson.

Wieczorem o godz.* 7-mej : „ K o ś c i n s i k o  
p o d  R a c ł a w i c a m i * ,  obraz historyczny w 5 
aktach Wł. L Anczyca.

W  poniedziałek 2. marca przedstawienie bene- 
figowe Elżbiety Skalskiej.

We wtorek 3. marca po raz trzeei: „ K o n r a d  
W a l l e n r o d * .

We środę 4. marca na benefis Romana Żela 
zowskiego, przeiBtawionym będzie: „ K e a n “ , ko- 
medja w5 aktach Dumasa-

W piątek 6. marca odbędzie się uroczyste prssd 
stawienie „ K r a k o w i a k ó w  i G ó r a l  i* , jako 
w stnletnią rocznicę urodz«n Karola Kurpińskiego.

P. Władysław B o g a i l & w j k i ,  współpraco­
wnik Kwrjera Warszaw., były reżyser tamtejszych 
teatrów, słynny krytyk teatralny i autor znakomi­
tej rozprawy o teatrze p. t.: .Siły i środki naszej 
sceny", przybył do Lwowa na dzisiejsze przedsta­
wienie „Konrada Wallenroda" jako sprawoadawca 
Kurjera Warsa.. — Również przybył ■ Warszawy 
p. Marian (ławalewicz, znany literat i antor gra 
nych n nas jednoaktówek „Barkarola* i „Bibiński*. 
Z Krakowa w charakterze sprawozdawców przy­
był!: Do Czasu profesor mnzyki p, Byiicki; do 
Beformy dr. Steibler, mnzyk.

* Uczta dla Żeleńskiego, twórcy opery „Kon 
rad Wallenrod**, daną będzie stanowczo jntro t, j. 
w piątek, o godi. 9 wieczorem, w sali Koła lite- 
racko-artyztycznego. Lista do dziś wieczora w lo­
kalu Kota otwarta.

* Kronika każdego dziennika jest wiernym obra 
sem a życia towarzyskiego i społecznego. Zarzuca 
ją nam, że nadto wybitne w niej miejsce zajmują 
sprawy teatralne i koncertowe. Czyte nicy wedłng 
naszego sdania, z tego tylko cieszyć się winni, bo 
na szczęśaie w społeczeństwie naszem nie codzien­
nie zdarzają się tak jaskrawe wypadki, jak powie­
szenie się kasjera wskutek dtfrandacji, samobójstwo 
z powodu nędzy lub tym podobne inne zbrodnie. 
Drobniejsze zaś fakta jak np. kradzieże, znajduje 
czytelnik w  policyjnych doniesieniach a jedną z 
najdokuczliwszych plag miasta naszego t. j. o że 
bractw — dotykamy ją niemal codziennie, ale 
bez —  skntku. Tak tedy lepiej jeżeli w kjnn.ce 
opisnjemy koncert Zichy’ego lub nową operę „K on­
rada Wallenroda**, auiżel byśmy m‘eli podawać no­
winy o nieszczęściach laL prsewrotnościach ludzkich.

* Komit-t jubileuszowy ŚW. Metodego U-
chwili na pusieizeoiu odbytem dnia 25. lut g ) br.:

Wydać odez“ ę z uwiadomieniem, że pielgrzym 
ka uda gję do We ehradn na d. 5. lipca b. r.

Urządzić w krajn obchód uroczysty w dniu o. 
euaczyć się mającym w p irozumiemu ks blsku 
parni innych dyecezjl.

Zł żyć w Wolehradiie stosowne vJturn i poro­
zumieć s ę w sprawie wykonania tegoż z komite 
tern krakowskim.

Wejść w bezpośrednie rokowania z zarządami 
kolei Karola Lndwika, Cserniowiecką Północnej i 
Państwowej, w cein uzyskania możliwych ulg w 
oeuach jazdy.

* Zakład ciemnych we Lwowie podaje do 
wiadomości pnblicznej zamknięcie rachunków za r
1884. Frsychód zwyczajny wynosił 15.352 zł. 99 
et., nadzwyczajny 6035 »ł. 76 o t .; roschód zwy 
czajny 12 479 sł. 5 4 '/, ct., nadswyczajoy (zaku­
pienie 5 proc. listów kredytowych zastawnych) 
8023 zł. 84 ct., pozorny niedobór wynosił tedy 
114 zł. 63 ct. Na rok 1885 preiiminnje zakład 
12.050 zł. dochodu, 13 150 sł. rozchodu, a niedo 
bór spodziewa się dyrekcja pokryć uzyskaniem 
subwencji i datków nadzwyczajnych. Majątek wła 
sny zakładu wynosi 202.651 zł. 74 ct. Zakład u 
trzymywał w r. 1884. 11 do 19 chłopców i 12 do 
15 dziewcząt, tudzież 4 sług. Pensje nauczycieli i 
sług wynosiły 3491 zł., wikt dia wychowanków 
kosztował 4788 z ł , odzież icL, opał i światło 
1376 zł.

* Rozprawa opozycyjna publiczna w tntej 
szym gadzie karnym odbędzie się jntro o godzinie 
wpół do 4. z powodn konfisknty Gazety Narodo­
wej nr. 20, za artykuł „Glos ś. p. Wład. Barwiń- 
skiego o potrzebie pogodzenia się Rusinów ■ Po
lakami.*

* Przedstawienie amatorskie W niedaielę 1 
marca r. b. danem będzie w Stowarsyszenin rękodz. 
„Gwiazda* amatorskie przedstawienie; odegrane 
będą: „Złoty Cielec*, kcmsdja w 1 akcie St. Do 
brzańskiego; „Dramat jednej nocy*, poemat dra­
matyczny w jednym akcie A  Urbańskiego: „Flisa­
cy*, obrazek ludowy w 1 akcie ze śpiewami Wł. 
Auczyca.

* Zamach samobójczy. Jan Antoni L. były 
c. k. adjnnkt pidatkowy z Bochni, liczący lat 58, 
żonaty, bezdzietny, w zamiarze samobójosym zranił 
się wczoraj prued południem w swem mieszkaniu 
pod 1. 63 prsy nlicy Zielonej. Wysławszy poprzód 
swą żonę z domu, poderżnął sobie gardło brzytwą, 
a żyły n obn rąk nożykiem. Krw ą zbroczonego 
lecz jeszcze przy życia zastała nieszczęśliwego żo­
na po powrocie do domu, poczem go przewlezion 
do głównego szpitala. Powodem tego rozpaczliwego 
lizyna był* smętna egzy^teneja, gdyż L., będąc 
skutkiem sparaliżowania niezdolnym do służby, o-
tr/yicał przed pięcia miesiącami odprawę w kwocie 
700 zł., z których mn obecnie tylko 30 pozostał .

* Sprawozdanie m iesięczne c  śm ierteinoiet
za czas od dnia 1 . do dnia 31. stycznia 1885 r. 
we Lwowie.

Lndność : 117.258.
Liczba zmarłych bez nieśywo urodzonych 413 

W tern było zmarłych w szpitalach 172, 8 to»nnek 
zmarłych obliczony na rok i 1000 miegskań- 
có w 423.

Wiek zmarłych: 1 rok 100 2 5 lat 57,
6 — 20 lat 35 2 1 - 4 0  lat 71, 4 1 - 6 0  lat 83, 60 
i wyż j 67.

Przyczyna śmierci. Choroby zaksźne: ospa
34, płonica 3, dławiec i błonica 11, krztusiec 2, 
tyfus brzuszny 7, tyfas plamisty 1, czerwonka 1, 
go ąazka p<.ługowa 1 .

Inne pannjące choroby : suchoty płuc 84, za
palenie płuc krtani i tchawicy 59, inne ostre cho­
roby narządu oddechowego 7, ndar 12, zapalenia 
jelit 3

Wszystkie inue choroby 183.
Śmierć gwałtowna: Śmierć przypadkowa lub

nieznana przyczyna 3, samobójstwo 2.
L tego umarło w domach karnych 4 płci m. 

8 płci żeńsk. Wojskowych umarło 10.
* Śpiąca, ów  dziwny, długi son, jakiemu ule­

gła w Kaliszu panna Mei., o czem donosiliśmy po­
dług relacji miejscowego organa, trwa d. tąd, jak 
się dowiadujemy z tegoż źró ła, bez przerwy. Cho­
ra spi ciągle, jaź przeszło trzy miesiące, tak. że 
odżywianie odbywa się wciąż z pomocą sztnoznych 
środków. Polepszenie nastąpiło o tyle, że spiąea 
zdaje się pusiadać świadomość tego, co się wkoło 
niej diieje. Lekarze robią nadzieję jej nsdrowienia.

* 0 Gordonie. Czas doniósł był, iż nieszczęśli­
wy bohater Chartumn bawił niegdyś w Galicji. — 
Rzeczywiście bawił w r. 1850 na 1851 w Izydo- 
rówca cfiier pułkn pieszego szkockiego przez kilka 
mie-dęcy dla polowań na grubego zwierza. Był nim 
jednak, nie jenerał G >rdon, znany wskutek ob« 
enyob wypadków, lecz Renaleyn Gordon Cn nming 
myśliwy słynny wówczas z przygód i podróży w 
południowej Afryce, autor cenionego dzieła, opisn- 
jąoego zwiedzone kraje. Zresztą jenerał Gordon u- 
rodził się dopiero w r. 1833, podczas gdy wspom­
niany gość miał w rokn 1850 jnż za s> bą nietyl­
ko kilkuletnie przeprawy na przylądka Dobrej Na­
dziei, lecz służbę wojskową w Indjach Wschodnich, 
Wy ran „Gordon" nie jest nazwiskiem prsyłączonem 
do osoby, lecz nazwiskiem nossonem przez kilka 
tysięcy członków klann szkockiego, a więc rodza­
jem przydomka

f  Hr. Józef Drohojewskl, znany amator tea­
tru, zoBtał wczoraj o godzinie 3 popołndnin para­
liżem tknięty, 1 zmarł dziś o godz 5 rano.

f  W Meranle zmarła onegdaj z Tomanków 
Marklewieżowa, żona knpea lwowskiego.

* Jutro w piątek d. 27. b. m.: św. Alekian 
dra; —  św. Ouysyma.

* Wiadomości policyjnej z dnia 25. lutego: 
S k r a d z i o n o :  p. Mikołajowi R. garbarzowi 8 
skórek z lisów wart. 24 zł., które były wywieszo 
ne w podwórza pod 1. 53 przy ni. Z ielenej; dw» 
wojskowe płaBzcze znaczone na podszewce stem 
plem nr. 80, I. kompania, wzr. 20 zł. z korzar 
przy nlicy Kleparowskiej.

W nocy na 26. b. m. skradziono p. Adolfowi 
Brtthn, wafaścicielowi Bcrnsowa w powiecie Bo- 
breckim, tamże z zamkniętej stajni parę koni raso­
wych 14. Inb 15. miary, war. 200 &L, jeden keń 
4-letni byt maści kasztanowatej bez szczególnych

znaków, a drugi 10 letni maśoi karej, obydwa » 
czerniawych zębach.

Z g u b i o n o  p. Zofia F. dwie haftowana po* 
szewki wart. 10 zł. na nl. Fnrmańskiej.

—  Z Buczackiego dn a 22. lntego. Niech U 
tn wolno fcę izie podnieść eiche zasłngi skromzO' I 
go kapłana ks. Józefa Turkiewicza łac. proboszefr
w Monasterzyskach. Kapłan ten jest synem n!ed» 
wnego gr. kat proboszcza w Knihyniczn, w R ńa 
skiem, znanego i szanowanego powszechnie, którj 
dożywszy sędziwego w .oku, zmarł w z. r. Z.cuy 
ten kapłan, lnb * Rusin, kierował się zawsze oei 
stronu- ścią, toż i synów swych wychowywał w tył 
szlachetnych zasadach, od których nigdy nieodstą 
pił. Syn jego, teraźniejszy proboszcz monascerskl 
wyświęcony będ^c na kapłana w r. 1864, zrozn 
miał należysz obowiązki swego powołania, bowiefr 
w ozerego kiLnnastn lat działalność jego jako gor 
liwego duszpasterza, obfitą jest w pomyślne skntki

Życiem sw^jem wzorowem, nieskazitelaośoił
charakteru, zacnością i prawością , zjednał on su 
bie, powszechny tn szaonnek miłość, zaufanie 1, 
przywiązania wszystkich warstw społeczsństwa, 
wśróa którego żyje Bęaąc wikarym w konuBtcrzy 
skach, niezważał na rozliczne trudności, zajął sil 
ozdobieniem wewnątrz kościoła pięknem malowid.łen>i 
dno wianiem wszystkich ołtarzy, nie szczędząc tru- ■ 

łów i znojów, i na.<?et kosztów własnych.
Jemn też zawdzięczyć należy, iź świątyni ; 

monasterzj cka, btanęU zr, jego staraniem wpośród 
pierwszorzędnych świątyń w naszym krajn! Majł® 
również na celn nmoralnienie lndn, zaprowadzi* 
bractwo wstrzem ężliwości, rozpowszechniał w po* 
śród ludn pożyteczne książki i czasopisma, łożą<> 
na to wszystko z skromnej swej pensji i dochodó* 
wikarjnszowskich.

Gorliwość jego około dnszpastrrstwa, malasła 
nznanie n właściciela Monasteraysk, pana hr. MiO' 
deckiego, bowiem kiedy w rokn 1874 uawakoW**
ło probostwo monasterzyckic., dał mn prezentę n* , 
l«l ™ “ Odtąd zacny kapłan podwoił swą gorli- 

lat
takowe.
wość a szereg lat świndczy wymownie o jog® 
działalności i gorliwości.

Za staruniem jego, staną! w wiosca Izabeła i 
Hucie nowej kościółek, gdzie od esasu do czasz 
odbywają się nabożeóttwa i nauki, dalej za stara­
niem jego stanął kościółek w Hncie starej, którj 
w r. b. ms. być poświęcony a nadto w gminie Sło- 
bódce dolnej, ma się rozpcciąć w b. r. bndowa ko­
ściółka, w którym to celnmaterjał jnź przyrządzają

Również w tym czasie pobudowane zostałj 
nowe piękne bnbynki plebalze, organistówka i gra 
barnia, kupiono od skarbn monasterzyckiego jedno- 
morgową przestrzeń na cmentarz i wcielono do da 
wnego cmentarza. Działając ile mógł, nie szukał 
w tern chluby, lecz ze zwykłą skromnośoią i gor­
liwością.

To też najprzewlełsb** ojszy konsystorz metro­
politalny lwowski, oceniając rzetelne zasługi jegc 
reskryptem swoim odręsziym w początkach b r 
wyraził mn swo nz lanie i zamianował go tytalaf 
nym kanonikiem.

Otóż tyle to zdziałać może kapłan gorliwy, poj­
mujący obowiązki swego powołania. Daj Boże jak 
najwięcej kapłanów podobnych temn.

(J. T.) fi  sprawia kreowania nowej sie­
dziby trybnnałn dla 6. obwodn czortkowskiego 
Ut-hwałą wysokiego s«jmn z dnia 15. grudni* 
1873, wskazano niegdjś miasto obwodowe Czort* 
ków, jako siedzibę ntwursyć się mającego trybu- 
nsłn. dla 6. obwońn ozurtkowakiego, a decyzja tl 
jajwyźjfcej władzy autonomicznej, jako jedynie m** 
jąea na oka intereia miejscowej ludności, z pra#' 
ifclwą radością przyjętą została.

T ym oA leję to a uchwały sejmowej z dfr 
„5. psźdz eruina 1884 Bię onazejo, ntepowoi**1 
opiekun wie, mając jedynie tylko partyknlarne cele 
na myśli, a głównie przez wdzięcnność za wyborj 
do Rady państwa przed sześcia laty w Zaleszczykach 
dokonane, usiłują znieść jedynie sprawiedliwą i ko* 
rzystną dla ogółu mieszkańców, uchwałę sejmową * 
dnia 15. grudnia 1873 . rokn i przeforsować n- 
tworaenie trybnnałn sądowego, zamiast w Czortko* 
wie, w Zaleszczykach.

Kto tylko choćby pobieżnie spojrzy na map4 
Galicji, ten bczwijtpjenia przyzna, że miasto Żale* 
sictyki, jakopcłużiee na sauiej granicy Bokowisyi 
z tytnłn odda enia swojego, nie kwalifiknje się n* 
b edzibę sąda obwodowego, sk oro  bowiem rząd, dl* 
d‘ godiiości młeszkrńców pbw-atów Barszczuwskiegif
Hnsiatyń ikiegc i CzortkowBkiego, m:i : umiar kreo­
wać nowy trybun*!, to pewnie cle w tym oela« 
ażeby lndność -oddaloną od Tarnopola, smnszać d" 
sznkania sprawiedliwości, w również oddalone**
m-ejsen. jak Zaterzczyki.

Wszelkie rozumowania, że Zaleszczyki łatwi*; 
jak Czortków mogą pomieścić lokalności sąda ob* 
wodowego, niemniej zapewnić mieszkinia dla urzę­
dników trybnnałn, na nic się nie prryiadzą w«b*f 
ukoliezn. ści, że miasto Czortków, również jest * 
położeniu dostar zenia, jak tego zajdzie potrzeb**
odpowiednich bidynków na pomieszczenie sądu
urzędników, gdyż to leży w interesie komuny 
niezbyt nbogień w środki mieszkańców miastensk** 
tak zwanych mieszczan.

Kiedy jnż wzięl Amy pióro do ręki, aby wab1 
zać najodpowiedniejsze miejsce, jako siedzibę nt*°' 
rzyć się mającego sądn obwodowego, a spodziewa*^ 
się nikt nas o parojalnosć posądnać nie będzie, 
od rzeczy także przypomnieć oddawna zadeoJ^L 
waną przez wysoki sejm bndowę drogi krajowi z 
Borszczowa na Jezierzany do Czortkowa, która 
tern więcej dziś, po wybndowanin kolei ze Stani­
sławowa do C«>rtkewa, »tała się konieczną, sprawC , 
tę atoli oddejemy z calem zaufaniem w ręce czci’ Ą  
godnego marszałka powiatu borszczowskiego jW g °  
hr Dunina Borkowskiego, którego niespożytym za‘ 
sługom około dobra powratn zawdzięczamy wybc 
do-an i3 dr-g krajowej z Borszczowa do Gere*
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kówki i drogi powiatowej z Germakówki na Iwan- 
ków do Skały; w ostatn ch zaś czasach bezprzy­
kładne osobiste jego zajęeie się pośrednictwo*1 
między dłnżnikami byłego banku włościańskiego, * 
komitetem likwidacyjnym, które getki rodzin wło­
ściańskich tutejszego powiatu, uchroniło od wywła­
szczenia z ojcowizny, df,j* nam nieptozną otncbę> 
źe zzlachetnj hr. marszałek kiernjąc się tylko do­
brem powiatn Borszczowskiego i sąsiednich, wpły­
wem swoim na sejmie, poparty głosem pnbliczny*>> 
nie dopuści, aby uchwała sejmowe z dnia 15. gr°" 
dnia 1873 *®i®ai°ną została, lecz owszem w raz'«

F

przyjścia do skutku zamiaru rządu, kreowania no­
wej siedziby sądn obwodowego, nie lnie miasto j»k
tylko Czortków, jako środkowy punkt między Tar­
nopolem, Kołomyją a Stanisławowem, wskazane 
zost»ł°-

Liczymy również niewątpliwie, że JW. hr. 
marszałek za pierwszą bytnością we Lwowie n kół 
decydującymi wymoże przyśpieszenie wybudowania 
drogj krajowej z Borssozowa na Jeziorzany do 
Czortkowa, co z wiosną r. b. rozpocząć bv nale­
żało, aby po rokn nieurodzajnym dać ludowi spo­
sobność zarobkn, który jnż dziś cierpi niedostatek 
t  brakn pożywienia, niedostatek, aogąoy łatwo * 
wiosną wywołać tyfus głodowy.

—  Komisja międzynarodowej wystawy pary­
skiej, mającej się odbyć w r. 1889, postanowił* 
zbudować dwa pałace, które staną naprzeciw sie­
bie na placu Marsowym. Bndowa ich kosstow*®
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M d *  96 milionów fr.oków, z których 19 milio­
nów pokryje dotacja państwu.

-  Wyklęty. Andriem, były prefekt policji 
P is k ie j w pamiętnikach zwolch, które wychodzą 
°b*ćBlo w p śmie „La Liege“ , nie oszczędza niko 
*0. •* nawet wolniimulari-twa, które ośmiesza.

Wskutek tego L ż a  w Ljonie wytoczyła mu 
proce, o kicerstwo i po przeprowadzeniu komplo- 
tnoj procedury wykreśliła go z liczby swych człon 
*ów. Za główną winę ząd wolncmnlarski Łzaał 
■‘dradę ceremonii przyjęcia.

Ceny za pouietskanie w hotelu prowizorycz­
nym, od osoby na dobę ustanawia komitet na 1 z ł ; 
cenę osobnego pokoju o dwóch łóżkach, ua 2 zł. 
na dobę. Połowę tej zapłaty pobierać będzie n- 
rządzający pokój, o ile dobra wola nie skłoni go 
do odstąpienia takowej na cel wystawy, czago się 
komitet wystawy spodziewa.

Komitet postara się o rządzeniu doborowej 
kuchni, tak na placn wystawy w restauracji wy­
stawowej, jako też i po za wystawą, dla przyjeż­
dżających goś"i w mieście Bełzio. Napoje tylko

komitetn przedawano~ Najstarszym człuwiekiem na knli ziemskiej I ^°^orowe 1 P°d kontr°H 
jcsv mieszkaniec Chicago nazwiskiem John Lorg,  ̂ 4 
Ołodzony w r. 1739, a więc mający dzisiaj lat Staraniem komitetn będzie uprzyjemnić sza­

nownym gościom pobyt na wystawie, nietylko od 
czytami w dziedzinie rolnictwa i przemysłu., pró­
bami maszyn i narzędzi, wyścigami koni, ekspery 
mentami w dziedzinie fizyki i elektryszności i in

I4b. Nowoczesny ten Matnzal był lat 125 niewol­
nikiem, a obecnie pokazywany jest jako ciekawy 
°kaz etnologiczny, w mnzenm w Chicago.

~ Ą Go dard znany aeronauta zmarł nemi rozry wkamj zajmBjącemi, ale uprzyjemni nadto
(obyt na wystawie doborowemi dwiema orkiestra­
mi, teatrem amatorskim lab innym, popisami w 
sztuce pirotechniki, iluminacją światłem elektrycz 
nem placu wystawy, regatą urządzoną na rzece 
Sołok1, tomb dą etc. Aby miłośnikom łowów dać 
możność użycia i tej przyjemności, nrządzi komitet 
P'dczas wystawy dwa polowania; do ozego stoją 
mn do dyspozycji znaczna knieje okolicy, przewa­
żnie bory miasta Bełza. — Lubownicy łowów ze­
chcą wcześnie oznajmić chęć wzięcia ndziałn w po 
lowaniach komitetowi wystawy, aby mn dać moż­
ność organizacji p lowau!a stosunkowo do liczby 
uezestn ków.

Komitet wystawy w przekonania, że dobrze 
się z&słaży współobywatelom, którym brak dobrych 
koni roboczych jest znany, postanowił wydelegować 
komisję w celn zakupna doborowych roboczych koni 
po za granicą kraju ; konie zostaną wystawione i 
na ^ubliczcej licytacji pizedane.

Również uchwalił komitet sprowadzić prrez 
swego delegata prosto z miejsca produkcji z To­
kaju 50 do 100 beczek wlns, użyć po części to 
wito na losy loteryj wystawowej, po części to wino 
w drodze licytacji podczas wystawy przedać

Komitet wystawy postara s ę o tanią i dobrą 
żywność dla iawentarra żywego wystawców, za 
stałą i oznaczoną cenę. Dla inwentarzy włościan 
przeznaczona będzie 30. morgowe przestrzeń pa­
stwisko, którą bezpłatnie użytkować mogą

Wystawa w ziemi bełzkiej nrządzoną zostanie 
na błoniach tuż koło dworca kolei w .BJzle, na 
placu znacznym, podniosłym i suchym.

Wystawa zwierząt domowych cdbędsie się ko­
lejno, a mianowicie: Konie mają być wystawione 
od 1 do 4. włącznie, drobne zwierzęta domowe od 
6. do 9. włącznie, bydło od 1 J. do 16. września 
br. włącznie.

i ^®ło8fen a 8wYcb przedm otów, racrą sz*no-
l«i dn y,*^wcy nfĉ 88*a  ̂ i*k najwcześniej, a najja 
lej do 15 kwietnu 1885 na blankietach deklara-

S w Py’  £ £  *  * “ *“ ■ V
Usilnie wzywamy wszystkie zaUady ogrodni­

cze wssystkiCh współobywateli mających większe 
ogrody, wszystkich ogrodników stołecznego miasta 
i innych, by zechcieli jak najwmKśniąJ oznajmić 
swą chęć zajęcia pewnej przestrzeni na placu wy­
stawy, dla użądlenia wystawy drzew, krzewów, 
kwiatów, dywanów Place bezpłatnio udzielone 
zostaną.

Na zakończenie wystawy komitet pań, ukon­
stytuowany w celn zebrania funduszu na restaura­
cję st^rożytnegi kościoła na zameczku w Bełzie, 
nrzą-lzl bał, : aś komitet wystawy festyn Indowy.

Władysław Osmólski, prezes komitetn wy­
stawy. Izydor Grocholski, wiceprezes komitetn 
*  jutowy.*

Ceny zboża (a 100 k (gramów):

przed kilku dniami w Paryżu. Głodard pochodził 
z rodziny zajmującej aię 0<j jat dawnych aeronau- 
tyką a sam do 3000 razy puszczał się balonem w 
napowietrzne szlaki.

—  P. Cloyis HugiibS znalazła jeszcze jedną 
naśladowczynię i to w osobie krewnej swojej Te 
M»y Gtrangier, miezzkanki Istres pod Aix Panna 
Teresa wystrzałem z rewolweru zabiła nicjakiegcś 
Soncbon, który obiecał zaprowadzić ją na ślubny 
kobierzec, Łez słowa nie dotizymał. Rezolutna jej 
jkościanka już przed sseścin laty dopuściła się po 
dobno takiegoż morderstwa w tychże samych oko­
licznościach. Wątpić należy czy znajdzie trzeciego 
konkurenta.

-  w tr ja t* . Szczególniejszy te­
stament zostawił zmarły niedawno w Serecie, na 
Bukowinie, zamożny izraelita Alchner. Stracił on 
M życia wszystkie swoje dzieci, sześcioro, co n- 
Ważał za karę bożą, zesłaną nań za grzechy in-

do śmierai też oei-kiwał z dnia na 
t**'!?4,0*,3' na świat Megyazza, w nadziei, że 

a* h, n i o**0 dziac*> których sukienki nawet 
t / 1?  . 4 wentualuość zawsze przygotowane.U m ietając^ś opró .  kilkn d r jb lJtl/  j  0
Aichner cały zwój znaczny podo0Cj msj tek 
pizał sam sobie -  a to w ton sposób, że ma on 
być dokowany na dobrym proconclo, procenta ma 
ją być kapitalizowane nieustannie, a ,  przyjściem 
Mosyasza i zmartwychpowstaniem prawowiernych 
cały, powiększony procentami spadek nta być i„mu’ 
AJchnerowi, wręczony — na dolinie Jozifata ’

G o p i u t t n ,  g u p t  1 M i l

W ystawa rolniczo • przamyałowa w ziemi 
boUklej, mająca się odbyć w czasie od 1. do Ji>. 
września 1885 r. Komitet wystawy W ziemi beJz- 
kioj podaje da publicznej wiadomości, iż wystawa 
rolniczo-przemysłowa, za zgodą Rady cgólnej To­
warzystwa gosp ,Jarskiego galicyjskiego, na mocy 
uchwały powziętej w lutym r. 1884, W giOdzie 
Bełzie d. 1. września otwartą, a d 16 września 
1885. zamkniętą zostanie. Wystawa zkładać się bę- 
izio z dwóch ozęści odrębnych : a) z wystany o- 
hręgowoj; b) z wystawy krajowej

a) Wystawa okręgowa obejmować będzie na- 
stępujące działy : 1. Działalność postępowa na pula 
rolnictwa i przemysłu. 2 Prodnkcja zwierząt do­
mowych, r wyjątkiem koni i bydła rogatego 3 
Płody rolnicze. 4 . Leśa ctwo, ogrodnictwo, sado 
wuiotwo, pszczeloietwo, jedwabnlctwo, łowiectwo i 
rybołówstwo. 5 , Przemysł fabryczny, rolniczy i rę­
kodzielniczy. 6. Przemysł artystyczny, 7. Dział na­
ukowy. 8. D.iatAu ść specjalna na poin pracy go- 
Spodarsklej, rolniczej I praomy-towej. 3  Wystmwy 
■biuru wu. Ha wystawach ckrygowyen n u f t S  alg 
mogą o nagrody mlcsnkańey caiego a  ą  ■

b) Wystawa krajowa obejmować będzie nastę- 
Stępnjąoe działy - 1- Konie i bydło rogate % Pra­
ca kobiet, przemysł domowy, rękodzielnictwo^ 3. 
Środki rucha i komunikacji, maszyny i
4. Diiał etnograficzny i archeologiczny. Rozdzielo­
ne będą następujące nagrody: a) Dyplomy
we ż nagrodami honorowemi; b) medale 
wielkio i zwykłe; o) medale broazowu; dj B J 
pochwalne; o) lagrody pieniężno; f) 
nio przoz zahapao praedzslotów wystawo y , 
losy loterji wystawowej

Z nader obszernego programa ■{c*°ne* ° * 6'  
dług normy mnioj więcej na popr*edm«m wysta 
wa h krajowych praktykowanej, podajemy astęp 
końcowy:

Komitetu staraniem będzie by poaezss trw“ ' 
nia wyztawy przygotować potrzebne pomieszkania

" • • y S S S Ł f i k  - w *
wania się na przyjęcie gości i gpodziswa się kil 
knset g śoi pomieścić w sąsiedztwie.

b) Wynajmie i urządzi pomieszkania w mio- 
ścle Bołzie.

c) Zachęci właścicieli domów w Bsłrio do przy­
gotowania i przyzwoitego nrządzenia wielkiej ilości 
Pomieszka na cza* wystawy.

d) Postawi hotel prowizoryczny na czas wy- 
Itawy w pobliżu samej wystawy. Urządzenie ho-

powierzy obywatelom bełzkiej ziemi i właści­
cielom znaczniejszych hotelów w kraju Urządzę-
We znacznej części p kojó w hotelu prowizorycsnego
Przez obywatsDtwo ziemi bełskiej jest zaPew*1 

By zachęcić do wygodnego urządzeń n po 
Jhw hotelu komitet wystawy wyznacza dwie na­
ro d y  honorowe

•Za ehwalsbne urządzenie pokojów hotelu 
Prowizorycznego na wystawie w ziemi bełzkiej. 
^btwszą nagrodę stanowi serwis herbaciany sra 

drngą serwis poroelanowy.______

W i i d o ż  dnia ił4. mtego. Pszenic* 856  ió  
8-60; —  Żyto wi 7-33 do 7 38 ; owdo. od 7-30 
do 7’3 5 ; —  nknruaza od 6 ‘83 do 6 88 ; -
spirytns od 27*75 de 27‘85.

P e s z t  dnin 24. lutego. Pszenica od 8 24 do 
8*25; —  żyto od — *—  do — •— ; — owies od 
6 73 do 6‘75; knknrndsa od 5-76 do 5‘77; — 
rzepak od — •— do — •— .

B o r  l in  dnia 24. intego (a 1.000 kllgr ; eeny 
w markach, 1 marka— 60 ct.) Pszenica od 167 50 
do 170' —; — żyto od 145'— do 146‘ ; jęczmień
od — '—  do — 1— ; owies od 142‘7ó do 143‘—  
huknrndza od — ' — do — .— . Spirytus od *—
do 44*20.

Wiaderi dnia 24. Intego. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny żyw ej: ciężkich b&gonów 
1320 szt, średnich bagonów 1689 sstnk, a galio. i 
bnkow. warchlaków 2855.

Płacono za ciężkie bagony od 41 — do 44 .— zł- 
za średnie bagony od 37 do 40 zł., za warchlaki 
od 32 do 40 zł. za 100 kilo żywej wagi bez po­
datku.

A. Krzysztofowicz ófc Com.

Z a l e s z c z y k i .  Przy wczorajszych w y­
borach został Adam hr. urołuchowski wybrany 
posłem do Rady państwa. Wybór swój zawdzię­
cza przedswszystkiem obywatelom wyznania 
mojżeszowego, którzy w poczuciu ważności wy­
boru zgromadzili się bardzo licznie i głosowali 
jak jeden mąż- Kontrkandydat p. Kornel Ho- 
rodyski u p .d ł; miał wprawdzie na 23 głosują­
cych. 8 głosów, ale głosy otrzymane dała mu 
szlachta, uwzględniająca potrzeby kraju nasze­
go, na Którą żadna presja z góry wpływu mieć 
nie mogła. Wniesiono protest co do 30 lat wy­
branego.

Taki telegram otrzymała -Re/, i Kur. Lw 
Nowowybrany delegat nie brał dotąd n- 

działn w życiu publicznem.

Donoszą z Wilna, że tani w tym czasie 
wystawioną została w urzędzie gubcrnialnym 
na sprzedaż publiczną majętność Podgaj, w po­
wiecie rosieńskim położona, a do Chlewióskich 
należąca. Do licytacji zgłosił się jenerał inźy- 
nierjf Kjerbadź, któremu car Aleksander II na­
dał za wielkie jego usługi Moskwie oddane, 
prawo nabywania dóbr na Litwie i Rusi, pra­
wo do tej chwili ni9 odwołane, a nawet, nie 
mogąca być odwołanem, bo jen. Kierbedź nie 
dopnścił się żadnego przestępstwa.

Tymczasem jenerał - gubernator Kochanow 
odniósł się do rzą<iu gubecnialnego wileńskiego 
i poleciłmu nie dopuszczać do licytacji jeuerała 
Kierbedzia. Naturalnie, że rząd gubernialny 
zastosował się do tego rózkazn i nie dopnścił 
jenerała Kierbedzia do licytacji. W  skutek tego 
powyższą majętność nabył Moskal.

Prawo zatem jenerał Kierbedź ma, prawo 
nadane mu przez cara, ale korzystać z mego 
nie pozwala mn Kochanow.

** *
H&rtmann zamieścił w czasopiśmie Gegen- 

wart drugi list otwarty o cofnięciu się świata 
niemieckiego (Ruekgang des Deutschtums). Au­
tor, dając krótką odpowiedź na krytyki swoje 
go pierwszego listu i potwierdziwszy lakoni­
cznie jego twierdzenia, rozciąga aneksję niemie­
cką na Tyrol i austrjackie okręgi Chebu i gór­
nej Łaby (w Czechach). Co do królestwa Pol­
skiego, to radzi je... zgermauizować do szczętu, 
i co za tem idzie, wcielić io  Niemiec. , Jasno 
to wypowiedziałem —  pjgzg Hartmann — że 
uważałbym z .  europejskie Hi«s*częście przy­
wrócenie Polski, choćby było połączone z po­
kojowo usposobionem państwem zachodnio-sło- 
wiańskiem. I dla tego polecałem bezwzględną 
germanizację i rusyfikację krajów niegdyś pol­
skich pod rządem niemieckim i moskiewskim 
Tylko wtedy, gdy istotnie przeprowadzimy tę 
germanizację, będziemy w możności rozszerze­
nia granic cesarstwa na wschód w razie, gdy­
by Moskwa chciała na to się zgodzić, aby so­
bie ułatwić ostateczne zrusyfikowanie wscho 
dnich prowincyj polskich. “

Rząd moskiewski uważa uniwersytet dor- 
packi jako zakład poprawczy dln relegowanych, 
politycznie skomprowitowanych studentów. Owoż 
obecnie poczynają wypływać na jaw skutki te ­
go szczególnego zwyczajn. Przed kilku dniami 
zmarł tam pewien student, przybyły z innego 
moskiewskiego uniwersytetu, nagle wskutek a- 
popleksji serca. Zostawał on pod dozorem po 
licyjnym. Przy opieczętowywaniu spadku znale 
■iono w jego mieszkania prasę drukarską, tu 
daiei parę numerów świeżo wytłoczonych pisma 
rewolucyjnego.

ląg poniesny, o
$2 po potndiin po

88 êanó i o gods. 3 muc 42 'po'pi

T e iit r a i j Gai. Nar. i ostatnie l i a M c i .

Ks biskup Morawski wezwany został do 
zg oszenla się w nuncjaturze we Wiednia, 
gdzie ma być z nim przeprowadzony proces ka 
noniczny, poprzedzający prekonizację na go 
dność arcybiskupa lwowskiego o. ł. Prawdopo­
dobnie będzie przeto jnź w tych dniach ogło­
szoną jego nominacja, która już dawno ma być 
podpisaną przez cesarza. Ksiądz biskup wy­
jeżdża do Wiednia w niedzielę.

(Cćj Mflwdoń d. 26. lutego (Pryw.) Konfe 
rencja biskupia zajmowała się także sprawą 
święcenia niedzieli. Jak słychać, zamierza kon­
ferencja uchwały swoje złożyć w memorjale, 
który będzie doręczony oesarzowi

Wildan d. 26, lutego. (Pryw.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Koła polskiego były rozprawy 
bardzo żywe. Przemawiali pp. Grocholski, obaj 
Czerkawscy, Chrzanowski, Czartoryski, Hans- 
ner, Abrahamowicz. Hansner, Czartoryski i inni, 
a po części i Chrzanowski krytykowali ostro 
postępowanie rządu, i jednomyślnie uznawali, 
że w danym stanie rzeczy areytrudnem jest dla 
Koła polskiego uczestniczyć w ogólnej rozpra­
wie budżetowej. Hausaer oświadczył, że na ża­
den sposób nie zabierze w niej głosu.

Julian Czerkawski i Grocholski bronili rzą­
du, podnosząc, że trudności sytuacji sprowadzo­
ne zostały nie przez rząd, ale przez część so­
juszników Koła polskiego. Abrahamowicz uwa­
żał udział Koła polskiego w ogólnej rozprawie 
budżetowej za konieczny z powodów polity­
cznych, i wniósł, aby od Polaków jako jeneral- 
ny mówca przemówił p. Euzebiusz Czerkawski. 
Wniosek ten przyjęto.

rsiedeń d. 25. lutego. Rząd wnióM do Izby 
posłów przedłożenia o dodatkach do podatków 
bezpośrednich w Krainie, o przyzwolenia na 
budowę kolei lokalnych Lwów-Rawa ruska Ha- 
tna-Kimpolung, Hliboka - Berhometh z odnogą 
Karapczin-Czudyn, i Lublana-Stein, dalej o n- 
wolnienin od stempli z wyjątkiem próśb o ze 
zwolenia na związki małżeńskie. Nenber i to­
warzysze wnoszą o zniżenie podatku konsnm- 
cyjnego w Wiedniu do wysokości praktykowa 
nej w innych gminach miejskich.

Proiekt ustawy o pomnożeniu parku wozo

wego kolei państwowych odesłano do komisji 
budżetowej a wniosek Richtera w sprawie ceł 
zbożowych do komisji ekonomicznej. Bez roz 
praw przyjęto w drągiem i trzeciem czytaniu 
ustawę o przedłużeniu stanu wyjątkowego w 
okręgu kotarskim, tudzież projekt Cnlumetz- 
kiego co do uwolnienia od podatków i opłat 
stowarzyszeń robotniczych, polegających na wza­
jemności. Sprawozdanie rządowe co do podatku 
od piwa przyjęto do wiadomości, i odnośne pe- 
tycje przekazano rządowi do poczynienia nale­
żnych zarządzeń.

Wiesenbnrg i Menger interpelują hr. Taaf- 
fego o przedłożenie projektu ustawy względem 
polepszenia bytn dynrcisiów. Wniosek fechone 
rera, aby komisji należytościowej polecić wy­
pracowanie do 14 ani astawy o podatku gieł­
dowym, został 161 głosami przeciw 131 od­
rzucony.

Następne posiedzenie w piątek,
Wiażeń d. 25. lutego. Posiedzenie Izby pa­

nów. Projekt nstawy o stosunku robotników do 
pryncypałów przyjęto bez zmiany według u- 
chwały Izby posłów, odrzuciwszy poprawki Be- 
zecnego co do dzieci poniżbj 14 lat. Minister 
handlu i sprawozdawca hr. Bloome przemawiali 
za stylizacją Izby posłów. Kardynał s.s. Schwar- 
zenbbrg oświadczył, i i  pragnąłby zrównania 
świąt z niedzielami, wszelako nie wnosi po­
prawki, aby ustawa mogła przyjść dc skutku.

Następne posiedzenie w piątek.
Wiedeń d. 26. lutego. Cesarzowa odjechał* 

wczoraj wieczór do Amsterdamu (na karację).
Dubrownik (Ragnza) d. 26. lutego. \Vesoraj

po godz. 3. popołudniu przybyli cesarzewiczostwo 
statkiem „Miramareu na wyspę Lacrome (koło 
Dnbrownika, własność cesarzewicza po śp. ce ­
sarza Maksymilianie). Powietrze było łagodne, 
na morzu cisza. Cały Dubrownik i Gravosa 
(port dubrownicki) były uroczyście przystrojone, 
ludność uradowana. Na Lacromie powitał ce­
sarzewiczostwo namiestnik Jowanowicz. Przy 
cudnej pogedzie była wieczór pyszna illumina- 
cja; porty i góry do późna w nocy płonęły 
w ogniach bengalskich i rakietach. Tłumy lu­
du snuły się po ulicach Dubrownika.

Berlin dnia 26. lutego. Urzędowy Beichian- 
seiger ogłasza rozporządzenie i ajencji wrocław­
skiej, zakazujące od wczoraj przywozn nieroga­
cizny z Austro-Węgier z powoda obaw zawle­
czenia zarazy pyskowej i racicznej.

Darmsztad dnia 26. Intego. Whesko-darm 
sztadzkiej Izbie wyższej, oświadczył minister 
Finger, że w sprawie obsadzenia biskupstwa 
mognnekiego nic się nie zmieniło, gdyż najpierw 
mnsi papież podać rękę do zgody.

Kair dnia 29. Intego. Oddział Brackenbu- 
rego przybył dnia 21. b. m. do miejsca poło­
żonego o 40 mil angielskich (8 naszych) od 
Abnhamet. W  punkcie, gdzie zamordowany zo­
stał pułkownik Stewart, znaleziono jego karty 
witytowe, tudzież rozmaite papiery konsulów 
Herbina i Powera. Brackenburg kazał zburzyć 
posiadłość głównego sprawcy tego morderstwa.

Paryż d. 26. Intego. Izba przyjęła 216 gło­
sami praeciw 175 podwyższenie cła od zboża, 
całe zatem cło wynosr trzy franki. Na zboże 
zaeuropejskie, ale importowane ze składów eu­
ropejskich, nałożono cło w wysokości 6 fr. 60 
cent. Rząd wynajął na dalszy czas parowiec 
dla transportu węgla i żywności do Tonkinu.
Pewien człowiek nazwiskiem Balthazar uderzył 
dwa razy pięścią ministra handlu Rouyiera, na 
Quai d’Orcey, kiedy tenże wyszedł z parlamentu.
Ronvier instynktu #aie uderzy* dwa razy prze­
ciwnika tak silnie, że go obalił. Balthazar jestji-ip lny 
dalekim krewnym Rotm era l  oddawna p. aeśla- !
do wał go o nrsąd lub pieniądse. Napastnik zo-[Koldj Sar. Ł al. 272.— 

ił aresztowany.

Z GinSBNIOWIKO: o aodz. 10 ttle.— wioczór po­
da. 8 a Ł 86 rano o godz. 3 miznt 

ilęsżany,
Z PODWOfcOCZTBK; u  dweteseo w Podm b o
10 ai. 13 wi^wćr podlą* pospieszny, o godz. 2 m.

c o d  DOpooiąg adąssacy.

C. k. jeneralna Dyrekcja an*tr. kolei pańgtwowyoh.

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważnego od d. 1 5 . Intego 1 8 £ 5 .

O d ja z d  z e  L w o w a :
Poeląg mięsaany: o godz. 6. min. 40 rano do Stryja., 
Poeiąg osobowy: o godz. 11 min. 25 przed południem, 

do Stryja, Stanisławowa, DrohoL/oza, Borysławia 
Chyrowa.

Pociąg mięazany: u godz. 6 min. 45 wieczór do Stryja, 
Stanisławów-, Hasiatyna, Drohobycza, Ohyiowa, Za­
górza, Zwardonia.

P r z y ja z d  d o  L w o w a
Poeiąg mlęszany: o kudz 8 min. 39 .*ano m Stryja, 

Stsnislawoaa, Chyrowa, Zagórza, Zwardoąia.
Pociąg osobowy.- q godz. 4 min. 17 po poładnin „e 

Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysławia, Chy­
rowa.

Pociąg mięs tany. o godz. 1 min. 39 w aooy ■ Hnsla- 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysławia 
Chyrowa, Zwardonia.

Z Izoy lundlowej, 26. lutego 7 835 
1. Akcji ta satukę 

bos kuponu nieżąoego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar Lud 200 zł na,k 271 50 274 50
e lwow. czer-jass 200 zł. w. a. 222 75 226 —

Bańkn hypot, galic. 200 zł. w. a. 284 — 283 —
kred. galic. 200 zł. w. a, 237 — 242 —

2. List łOt-rztu m  10C nłr 
b®r, kuponu biażącago:

Tow. kred. gailc. 5 pre w. a. 99 50 100 60
» ,  ;  4 „ ;  91 75 93 —
, , « 5 ., oicrea 99 50 100 60
<• k * d W 1

Banku krajowego 41/,“/» w* a*
Uanku byy galic 6 ,  „

4 n * ® » »
,  ,  5 wyls. z 10 /0 pr

8 Listy dbtUa* m  100 «'■»*
G. Z. kr. wł. (d. 6*/c) 3°/, w Ukw. 68 -- ! ą/ i7. .  6 8 -

18 -
91 -

89 -
92 -

5 ł/»

10J —  102 - 
96 60 97 60 
98 60 99 60

60
60

96 75 97 75 
102 75 10* — 
00 60 91 60

Ł, OUiyi es  100 e k . 
indemnizacyjne galic & pre. * .  k. 102 40 103 40 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I en 
Pożyezka kraj. % r. 1873 6 pre w. t 
Pożyczka  ̂ .  1883 4V f ,  .

5. Zosy
Miasta Krakowa

a Stanisławowa ,
6. .Woszif.

Jukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napolecador 
Pófim;*erjał rosyjsk'
RukJl rosyjski srebrna 

„ .  papierowy
IGO marsl monieckich 
Hrebro .
Kupony w srebrze

:8 — 20
22 50 34 i

5 72 6.82
5.76 5 86
9 76 P 86

10 f  6 10 16
1.54 1 64
1-99 1 31

60 30 61 —
— ..— ■r*!'*' *■

KU BS W W Y o
W le d e i ł i  lala 
godniia 1. v ’.sz 

46.75 
107.76

W IEDEŃ SKIEJ.
5. Lutego 1885 
45- po łu d n ia .

stał aresztowany. Rada municypalna przyjęła IKeleJ Polad 
52 głosami przeciw 2 rezolucję potępiającą da I Kalaj p. KUb.

142.60
- ,    ,  „   - , r --------  308.26

loironośue przedsięwzięcia w polityce kolonial- Wes. Nordostb. 177.25 
uej. Prawica wstrzymała się od głosowania. I Wąg. obi. p. id 109 25 
Następna jednogłośnie przyjęta rezolucja wyra-) Węg. ds. losy r. 118.80 
Za sympatję dla żołnierzy i majtków w Touki- m .  węg. 4 “/, 98.55 
me. Z fcfhang&i donoszą o pogłosce, że Courbet jBoz. nbol. pap, 1.30.— 
Zajął wyspę Pootoo na wschód od Chnsanu i I Galię. Ndenn. 103.—

Wtg. . aajo br. 815.25 
Unteccbank 74.25 
ff«rihaha 245.—
KaloJ Alfóld. 188.26
Kolejlw.-uart 224,—
W isi. ConuusrJ 125.7o
£1 ba tal. 184.50
L&zd-Bank 106.90 
Bankrortii. 109.50 
Losy węgier. 118.70 
Kredytowe — .— 

Usposobienie: spokojne.

W ie d e ń ,
godzina 10 min

powraca do Formosy.
Londyn d. 26. Intego. Biuro Reutera donosi 

« Capstadn. Komisarz angielski w Damaraland
Ci%niiami°^iipmiml>â erełlŁ̂ tS; *• Ł* i goazina rv min
u u u « i . r p. 4 „ S ; . L l i f r  Cl( * 5 »

^rUQn8ńa J'. 26' ,[ateg°* Wczoraj zaniechało ileicnsbank" 73 80

w Tgóie3r j a ot ,a \ o t t Ł ; . k^  ^
lutegi°- Jak tylko wniesione B w l t o

przez Northcota w parlamencie angielskim wo- godzma 5 mfnut 86 po południu,
urn nieufności dla Gladstona przejdzie, wywoła I baakn, 214.70 Akcje kredyt. 591.—

Mancini w Izbie rozprawę nad polityką z**ra- n°J“ bardy 227.50 Galiojekie 113 —_•-----  CTTI.--L rrr  f -S - j - i  t. . . . .  ® POŻ. WSokod.

dnia 26. lutego.
32 przed południem

Anglo-anstrj. 108 10 
Kole; połndn 142.50 
Napoleondor 9.801/, 

Usposobienie: silne
dai& 25. lutego

niczną Włoch. W poniedziałek odbędzie się o- 
biad u Jakobiniego dla ciała dyplomatycznego.

227.50 
66 20 Auatr. bank. 165 25

Wiedeń 24. lutego.

^•*8zeehnj dłuR P**‘  
8tw* (a» 100 w1*'

snstr. w bank. 6 P**’ 
» war#br*o 5 "
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0|)ligacje indem nizacjjae 

100 ^
: : : : :
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w. *.

w 6 Poblierae w m r j  
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148 — 
119

101 40 
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96
SIS *3
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(ła )icyjslri bank hlpot«*aj
po ZOO sl. • „Banks aost.-włgi*r»kiego po
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Wiodeński Bankrerampo 100 
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Biedmiogr. po 200 ri:
|D.**

ptaoą.żą**-
*n -  ■.

66
.9 7<

'47 6<

01 3*

&'<
88 
86 75

-4*2

211 60

2'-'* 70

23

22i! 75 
76 75 

186 76 
86 
86 75 
ititi 
148 60 
Si 8

81 20

177W

80 60

h*8
m ao 
18 -

lo7 Ił

188 *u
237 *5

I4S8

a 2 -
273 -

28 6f

294 9*5 
176 2
188 sr
106 50 
187 2?
309 /I 
143 7b 
416 2

Listy zastawne 
(za 100 złr.)

Sodanwed- sllg. JUtw. 5 pr.« .
spt. w 38 lat 6 pf. ̂ f-a 

iłal. Tow kred. eiem. 4 pr wa.

3alie. liaak h^«4. 6 p*. » »  
Zakł. kr. włcł B ,  ,

B.’„k anatr. **«*. m. k. 5 pr. , . • " 8 6
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.)
Albrecht* po 800 Zł. 5 pre.

erobr w. s* » • • » •
alf81d*k» p* *00 zł. 5 pr 

uebr. w. a. . . • •
Osiłka i  900 w* a-
BUbiaty po 6 pro. sr. . . 

om. 1862 5 pr. sr. w. a  
l  .  1870 5 »  ,  .
'  * 18725 ,  ,  ,

i « [yaonda pół. 5 pre. m.k.
* ,  w.a._ o , r -e rr

Dal. £  L 300 zł. 5 pr. i*, w.a. 
U om. o pru 

* HI. em. 1871 300 
XV. e. * 300 zł. 6 pr. 

Lwow.-Csor.-JM»-1. em. 1865
81 6< 800 «ł. 5 pre. « ^ a**

Lwow.-C*or.-JaS. IL om. 1867
178 - I  MO A. 5 pro. «• w* »• . 

Lw -Ci 7,-Jass. Itt**-
181 J\ * V*- *■ *' ■

plagą I * i ła  I 
2 r. w a I

uw,-Osor.-JaM IV. am. 1878 
300 ał. 6 pre, sr. w. a .. 

'tndclte po 800 Zł. w.a. 5 pr.
srebr. w.  .................... -

Hudolfa em. 1866 po 800 zł.
5 pro. sr, w. a. . . .  

itsdolfa em. 1872 po 800 zł.
ó pro. ar. w.a . . .  

liedmiegrodzkiej sa 200 słr. 
5 prot.  ..................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

óokład kred. dla han. i przoiŁ 
Siary po 40 złr. «• *• •
lnsbraokie prem. po*. • • 
Seglcrich po 10 z r- “  “ ■ 
Krakowska po 20 *łf- ®* “■ 
Lublańska prom. poż. . . 
Budzińskie u. . . • • • 
Palffy po 40 słr. m. k. . 
Rudolfa po 10 słr. ®- •
K. £>alm po 40 *ł. ®- *• • 
Solnogrodzkie prem. poi.. 
St Genois po 40 *łr- »• * 
Stanisławowska (poiycrkaj 

po 90 złr. w. a- • • • 
Waldstein po 20 złr- m *• 
WindischgrJt* po 20 «ł- ■-*•

Dewizy 3-miesięctne.
Borlin 100 mark . • • • 
Frankfurt 130 mark. • • 
Hamburg 100 mark 
Londyn 100 tnt. sztorl. . 
Parys 100 franków • •

1*3
ii8 H> 
9 60 
99 70 

101 —

102 90

OJ 26

00 80 
108 —

105 
12 

110 ?0 
100 60

128 / 
9 i

2 50 
10 J 2(J 
L.l 5(1

106 lt

ICO 7i

1.01 -  
U» 61

wg tr­
iu  5 
101 —

płacą | żąda. 
złr w ».

te —
4j 60
19 75 
1»
18 -  
23
<6 -  
89 n 
19 25 
54 5) 
22 75 
49 -

24
29

60 56 
60 >6 
60 66

lł4  30 
<8 V7

98 50

178 51 
44 21
iły 96

19 —
24 —

40 2i 
80 25 
55 —
23 60 
49 f.Q

PO 50

60 65 
60 65
60 dS 

124 60 
(9 -

P. zyjechali ee Lwewa d. 26. intego 1885. 
iotel ŹOR2A ; M, hr. Łii z Bartkowa, B. I 

Hor&dysbi z Krcgnlca, J. Maniswaki z Cześnik, B. 
Komarnicki z Pobocza, S. Homolaez z Balio.

Hotel EUROPEJSKI; J. Ponictowaki z Ki- 
owa, T. Szymanowski z Pasrowa, W. Czorkowskil 

z Bissji, L. Czekoński z Czortkowa, K. Jarocki z | 
Tomassowa, L. Eurenreico z Tomatzowa, A. ou- 
ehanek a Stryja.

E otel LANGA: A. Witosławski z Brodów,!
dr. W. Ornstein z Brodów, F  Wober z Wiedaia 
A, Brandt a Wiednia, E Schretter z Jani.zówki,’ 
A, Dorman z Złoczowa.

Hotel ANGIELSKI: Z. Madejski z Jabtonioy, I 
M. Mieczkowski z Warszawy, F. Jastrzębski z U-| 
strzyk górnych.

waąaesiatiHaswsasi
T E  A  T R  HR. 5 K  A K B K  A

p o d  d y r e k c ją  J a n a  D o b r u i i i k i e g o .

po raz pierwszy:
We Czwartek dnia 26. Lutego 1885.

K O N R A D  W A L L E N R O D
Opera w 4ch aktach a 5ciu obrazach. — Słowa 
Zygmunta Sarneckiego i Władysława Noskowskiego. 

Muzyka, Władysława Zelsńskiego.
Akt I. p. t : ] f a  L it w ie .  Akt II. W y b ó r
Akt III. U cz ta , Akt IV. Sąd* — Odsłona V 

„ Z g o n u.
Nowa garderoba.

Nowe dekoracje pędzla p. Dulla.

C N  a d e s ł a n e . )

Jako pew nąikoriyatną lokację  
k a p i t a ł ó w

polecam

4°|0 i 5°|0 Listy zastawne
galicyjskiego Towarz. kred. ziemskiego 

i sprzedaję takowe 
p o  najn m iarkow ań H zym  k n r a ie

August Schellenberg,
dom bankowy i kantor wymiany 

we L w o w i e .  c

Początek o godzinie 7. wieczorem.

P o c i ?  g i k o l  e j o w e.
pod- zg zegara iwemkiego.

P fijjŁ od ą  do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godi 5 min. 86 rano poeiągpa- 

ipiNisyj o godz. i  mla. 27 wieesór pooiąg osobowy, o 
god 11 min. 33 przed południem potiąg mląszany,

S i ———■ alkalloiia. wari* mi.asut..•Ikallozsa woda mlaortau

SICIUNIOWA
napij oszeżwiajpcy stołowy,

•katoozay barato «■ Luzai w ohorohaol szyi 
katanoh łolądka I pąoharza.

Itofflł Mattoni. Karlsbad i Wiedeń.

Na ETYKIETĘ 
i wypalone piętno na
k o r k u   y

dokładnio baczyć.

MATTOM1



*  ST. MARKIEWICZ i M
f “ taoT!Uin.i t o m , . ,  L w o w i e , it I r a f e n  i

rozsyła pocztą f r a n c o  gdyby 'nny środek nie pomógł Flakon
z n a k o m it e  ztę&le-. b k ie  10 i 60 et ~W< Lwowie r jipt P. Miko

isczędz^c trudu, pomimo fatalne, drogi, 
tak licznie zebrali eię v dnia tc*q aj 
szym w Śłob-d »ie rnnsórskiej, — w celi. 
oddania ostatniej przy »ł agi mojei i  nie­
odżałowanemu przyjacielowi i pjłuomo 
cnik„wi, i . p. Feliksowi Strzeniawie Ł»p 
skiemn, źołi ierz.wi pcisaiema z r. 1-J-/I 

Słoboda rangórtka 23 lutagO J38Ó.
F ra n ciszeW  W  oIIł .t

E k o n o m
k « w < « le r

znajdzie nmieizctepi) w Wygjnauee Gór- 
" j, poczta Czortkow, o ! 16 marca b r. 
S *Ud.otń» ltb rekomendacjo żądane s§ 
w odpi-— b ; oferty nienwzg iedn*one pozo 
rtaną be. odpowiedzi. 2307 1 -1

P o e z u k ą je  * ■«

a g r o n o m a
doświadozonego i posypewegp , Ic v  ięs. 
szego majątku n_d Wisłą W Galicji;
B* ż z j srjicgóły loiowule. -  Oferty pod 
literą M . B i  posre reszame Ktakó r.

2300 z - 3

P O W I A L I
w scganrach 5 kilpwych p© ztr. 2 1 0

M«8Kaliki w  piklacli
w fsBeczkarb około 80 izfitk po zł. 2 50.

Ś le d z ie  zwijane z cebulką
w faaec/.k ,cJ- około 50 sztuk po zł. 3.50 

poleca rów nijż 
Suszone śliwki iweckie i francuski, 
iwjzcyie wiśnie, suszone i obierane 
Pr metki włośnie, Brzoskwinie, Gro 

tzJci i Jabłka itp.

M  /ZLT-g p  / C  w wschodniej G alicji w 
^  nader urodzajnej okolicy

p*łoś«aa , mająu v 2^0 nr T g  i pi ■‘ m e g o  
czawioaiemtt, z budyn.rmai » V  laU rm i 
i g. spodarskiemi w dobrym staużet d «  
w y ś t i e r l b n l c B i a  m orgpo 10 ;łr. aw.

Bliższa wiadomość 
w b ln ra . w y w la d u w ezem

j u l f ł  Yf lte /szy  ó s k ie j ,  
w e L w o w ie , 1. 8 8 ,  b y n e a .

Zaproszenie
na

W a ln e  Z g r o m a d z e n i e

W p r o s t  z  A m e r y k i
pełAddlewiiij s p io w a d io n f

wfBo m  tavij
p o lec -

N  i  r  i  u  ^  z
(Artur K ościcki)

S k ła d  K a w y  w e  L w o w ie ,
C l iO fą ic iy u a ,  tar. 8 8 ,

pa dole.
Kosaraje w miejseu 

1 talio U i . 1 to, IS O  i  l .« 0 ,  
na pr< w lnc.e 

4“/* kilo mir. / a d ,  7.70 1 8 .«0  
franco.

Co miesiąca śwfezy transport

iwsona w Otryju w apt. B. Drągowekiego 
150-f 1—?7

Pomocnik handlowy
f a c h o w y ,

znajdzie zaraz umieszczenie w handlu 
towarów di obiamffowych

Antoniego Ende s
we Łw uw le. 2237 1—f

Bzadca M

F * o l s ó j  f S OWry o dwu]
_  osobnym

wohodem na 3oiBm piętrze pod lioubą 6 
prz^ t l i  y A rsenackiej (cbok kościoła] 
OO. Dominikanów) dla pp. k awaleróu do| 
najęcia. — Bliż z„ wiadcmość tamże

P io t .a  M ie c zk o w sk ie g o ,
wc LW O W IE  poszukuje

zdolnego kopisty.
B i u r o  ISJ a u c z j ?  c i e l e l t

Mim  lim siioj
Lwów, ulica Weksl irska N r. 4

P.wyaszr firm. j akio specjalna w tym 
zawodzie przyjmuje zlecenia pod wzg'ę- 

kaw-lei,, nr iąoy tylko ratkę przy sjbie den wybr-iu Nauczycielek i Bon lak ec 
ukończył jcdLę ze sikół rulmczyeh w kacji krajowej jak i zagranioznej.
kr^ju, od r o k i 1087 ozynay przy gospo­
darstwie, ) os. ad. dobre świt dbu.wa i po 
wołać się n.ote na rekom endaoję oeób 
znunyoh krajn, p o s u k u je  posady z 
.wiosną 1885 rokn. 9802 1 3

»Jre >: W . H. post. rost. Rohatyn.

zagrań, oznej 
Sia* mienc ^owyfiszej firmy je s t wszel­

ka b a ozn oś, aby zlecenia załatwiane były 
z wie ką sumienność ą oefim  nebroniema 
8-rcn obu od przykryć ’  zawód iw i strać, 

2242 1— 4 Z. Krzyżanowska

Z  a o 1 n  y

kierownik warsiatdw
T o w a r z y * l* a  za liczkow ego (W erkfuhrerl potrzebny do war 

w Ż ó ł k w i  Jstatn mechanicznego na prewin-
stowarzyazeniazarejesirowinego z uie- cji. Zgłoszenia przez K . L . do 
ograniczoiit poręką, które dnia ^ A d m in istra c ji -Gazety J^arod.“ 
m a r l  a  b. r o godzinio 2gie| po( 2234 1-5  
południu w b urze Towarzystwa od­

być się .na 
Por<iądok dzienny:

1. Sprawozdanie dyrekcji z czyn- 
ncjci za rok lo84.

Monie liii-dtof nastiiwcl

Nasiona i flance leśne
priesyzj is lal.ozzą La Kŝ ysttne „tacje 
kolei i po cis galicyjskich Le ś ni c t wo  
Z a n ó w  pod Czrrną. Kasienie sosny 
1 zl. 45 ct., świerka 80 cŁ wl funt. Bo

2. Spiawozdanie komisji rewizyjnej ozne flance sosnowe 90 et., dwnletnie
wnioeea o ndzielenie dyreacji ab- m' >drcawiowe i świerk we po l zł. 50 ct

solni.(jum z czynności ł rachunków, f i ? ? ? ? 0  ̂ f niajf zfnPVo r> , syta się na koszt, przenoszące >ś 10 zł
3. Rozdział zysków, ipłatnie. 2294 ł -7
4. Uzupełniający wybór 5 człon 

kow do Raay 28»ianowczej.
5. iVybór komicji rewizyjnej na 

rok 1M85. obtei u d o r fB h  Id ą , w cenj. pi l  o».
6. Wnioski członków. Ia 1 Ptzy s4^6ńe od i do 2ó kilo,

a po 45 ot. przy odbiorze wyżej 25 kilo, 
U W A G A :  Wstęp na salę tylko Za jest do sprzedania na miejscu w ptiistwie
okazaniem książeczki udziałowej. —  T łu « a » c B . 2296 1—12
Prawo głosowania przysługuje jedynie _  . .
członkom, którzy pełny udział w mi- L A|WQ1 /  
niinalnej kwocie 20 złr. spłacili. n / i n f l k

T o . , r , ,8t « \ Ś o ^ Ó ! *„ Ż m w i, f f *  ” “ r/ f  0 «  “ " e
sto w. zare,estr. z nieogr. poręką, Przemyśla oddalony lu  tVy-

Żółkiew d. 19. lutego 18ł5. dzlCFŻftWlćIIIft od 1. czBrwia
Zastępca preresa: Sekretarz- j!8 8 5 . 2276 1 3

Z o u n e r .  uim Ke. ; Bliższe szczegóły udziela Za
rząd dóbr JO. Adama ks. Lu­
bomirskiego w Mizyńeu, o. p. 
Ibłiżankowice.

Ważne dla właścicieli kopalń.

micza
w c  l .w o w le ,  u l .  B a ło u o w a  1. 1.

podejmuje się wykonania głębokich r  erceń systemem t. z, 
kanadyjskim za wynagrodzeniem od metra bieżącego, z 
gwarancją. Rury potrzebne dostarcza na swój lub stron 
rachunek, 3tosownie do umowy.

Członkowie Spółki
K . B u b e llt i ,  B- D e s k u r  1 J- L e m e c k i .

1 1Weba KI \G“

A U K 1

iron rn m t
n t

ułatwionym iposobem- - 
-  dl. g  na|n swssego s /s t« w . 
rru en tk ieg o ,'* ! adslaU osó- 
hjL, która dłulazy osas spędaua-' m 
P a n  su. Cały kars trwa m iesiąc _o-

K'A4a uosaou.ja wykończa jedaą 
, -ukmę kompletnie i dwa stanBd, je  

don zmniejszony, di agi powiększę, j.
Cały kni j  k ^ t n j e 10 z|.
Bliłaza w o r i r r w t i  w a .ministra- 

cji „Gaz:ty Narodowej', lub ulica
Sykstusk. Nr 14.

I. piętro w podwórzu ria a r:s cranj.

Najlepsze zateekie

sadzonki chmielu
z p itr w sio n ą d n e g e  p o lośe iu a

po n&jtańszj >h oen -ob  poh ea

A Schermer,
h-indol kom isowy ckmiclu w B m u J n ia c h  i w kasie teatralnej we Lwowie 
1011 (Czeohj 1 1 — 14̂

Zlecenia 
z a t e e k i e  s a d z o n k i  c h m i e l u
pochodzące z pierwszorzędnych chmie- 
laró w S a s s i e , które pod osoui- 
siym nadzorem ścinane, i wpiost z 

Saazu wysyłane będą, przjLmnje
Oedalje Kussmaua następca
tte Lwowie, ul. Bryguka, 1. 9

Nowość! T y lk o  9 0 -it Nowość!
Święto wyszły z druku I S O  a ^ j  

piękslejstyi h i n ą ] b l a b l e ń >  
szych ARYJ 1 HEI.ODYJ > J5 
o, Ar 1 operetek ta-?ieraj^ee: „Car­
men. O potreści H jfn  ani Stra< uy dwór 
Halka. Mari.a. Faaet. Rigoletco. Księtuicz- 
śa Trebizondy. Dzw. ny z Coruerillt Cbu 
eteczk % królo aj. Ga skończy K. ran i Fa 
rart. Karnawał r| Lzymie. iieuona wjapa. 
W esele O liretty. Indigo K siątę Łobuz 
F .tin ica . P od óż do Afryki. Boceacio, 
Pdlestrant. K siatę Metazalem. D onn . Jna- 
nita W esoła  wojna. Pericola N.eto-perz- 
Ksiatatko. Sinobrody C rafle-G iru fla  
Piękna Helena. Angot życie  pary iKie. 
Pierścień rodzinny Nowy Orfeusz w pie 
kle. Dwaj dragoni

Do nabycia we wszystkich kuęg: r

Z a p r o s z e n i e  n a

Ogólne Zgromadzenie członków
Spółki handlowo-rolniczej w Stanisławowie,

które sie odbędzie 
w sobotąf d n i*  14. m arca  1885

o godzinie 11 przed południem W lrkału staniiławowskiej Rady p riatowej.
B o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Odczytanie protokołu z o.tąlLiiigo zgromadzenia % Sprawozduiua Dyrekcji z Czynności „a rok 1884. 
l; i: prawo-danie komizji .wizyjnej
4. Wyloioo-jia 1 wybór aw leli eztonków Rądy Nadz..ozej.
5. W ni op k: Raay Nadzorczej./^ v Jr-j
6. Wnkmki Członków. tS • i.V'. C iJW ®

||8t-aisl.wóJ28,plutego 1885>,g| . As#® , |08 ' BK
£Radta nudzGrcz&JSjiółklJlhandlowo-rolniczej jjw Stanisławowie
:2#m* Brezfi* fW««8Sft*'W Sekri tarz

S ta n is ła w  t B - ,y k o »y h sk i . R y s z a r d  h r. R o z w a d o w sk i.

rrFOSFORAN ŻE LA ZA
LERASA APTEKa R Z a , DOKTORA NAUK ŚG1SLYOH

W  płjLie podotDym ,io zgęszczonej żelazistej v 'ody m in e ra ln e j, 
,3st jedyi-j/ni ro ikiem kęlaziatym zbliżającym sie do składu kulek 
krwi, a posiuds nad resaną preparatów żel izu.ycL  tę w yższość że
działa w sposóh od tw arza jący  krew  i  kości. N ig d y  n ie  sp raw ia  za tw a r­
dzenia ‘ m e  u trudza  żoładka, nie czern i zębów : używa się zawsze 
7. dobrym skutkiem w boleściarh to łą d ka , przeciw bladości te ry , n ie - 
d o b tw n o fc i i wszystkich tycn cierpieniach którym podlegają nie­
wiasty, panny i dzieci blade n iedokrw iste, cierpiące nu mdłości i  b rak  
a p e ty tu .

P ary ż , 8, u l ic a  yiyre^N B  1 w e  w s z y s tk ich  g łó w n y c h  a p te k a ch . 

We Lwowie w apt. pp, P ioti- Mikolaicba, Kńckera, Beisera 1 Natilik*.

W eba Jfilłng“  je s t  60 procent tańszą od zw y- 
htego płótna  I przew yższa  takowe trzykrotną  
trwałością. J  lenależy przeto „  W eby MŁlng“ l zuy-  
kłe płótno stawiać w Jednym i tym samym rzędzie.

,W eb c  K I n g “  sporządzoną jest z najprzedniejszej szwajcarskiej 
przędzy zwaiibj ,D.aht-Garn“ . PosiQ,d£. o^a nadzwyczajną elastyczność, tudzież wyru­
gowała z powodzeniom owe gatunk płócien, które sporządzane bywają z odpadków przę­
dzy już i tak słabych, a które przez chemiczną apreturę resztki swej trwałości tracą.

,Weba Kiug“ zyskała sobie w rodzinach i duinostwiu zupełne uznanie, to tei 
współzawodnicy nasi bardzo zajm ują się t /m  artykułem  handlu 
naszego i daruno robią nam  reklam y za co tylko wdzięczni im  
być moJemy.

PrÓDki „Weny F.ing“ bezpiatnie i franco przesyramy w większych kawał­
kach które można przeprać itd. slovem  najdokladnCej przekonać 
się o niespożytej trwaloćcl i doskonałości naszego towaru i nikt
niech nie kupuje „Weby King" dokąa się w sposob powyższy nie przekoja, że w razie 
u ibych otrzymf towar dobry, który kupującego nigdy nie zawiedzie. Oczywiście „Weba 
Kiug14 musi pocnodzić od nas, ponieważ bardzo możebneiu jest, że PT, Publiczności za 
miast prawdziwej „Weby King“ podsuniętem być może co innego, n? co jeden z naszych 
szanownych konkurentów zupełnie bezinteresownie uwagę Jej zwraca.

Znajr nasz jest u i sądow nie ocjircn ionym , kto go  naśladuje, zo­
stanie sądownie uKaranyut.

Ceny „Weby King“
1 sztuka 78 cmt. szeroka 20 mtr. długa na bieliznę giabszą 7 zł.
1 sztnka. 88 cmt. szeroka 20 mtr. długa na cienką damską, męzką i wszelką 

łóżkową bieliznę 8 zł. 50 ct.
1 sztnka 175 cmt. szeroka 15 mtr. długa na 6 prześcieradeł bez szwu każde 

2 x/2 mtr długie 11 zł. 80 ct.
Ten sam gatnnek 200 cmt. szeroki 12 zł. 80 ct.
1 szr.nka 175 cmt. szeroka 15 mtr. długa na bardzo cienkie prześcieradła 13 zł.

Wyrób nasz „Weby K.:ng“ nabyć można nie fałszow any 
Jedynie w naszym składzie

we Lwowie 5 $  Karola Ludwika

M .  J l e y e r  i  S p ó ł k a .

Doniesienie dla gospodyń!
(Jzi; iy 7. n a jle p s z y  l i b l l C l t l l i l j  ryżowy jest ten, który 

wyraDia un.mt.Ka jtiem ua *»££. fubryka insACsema rym  
i krochmalu ryjowego.

Znak.

Przydaje się do p r a s o w a n i a  b i e l i z n y  tudiiet do celów k u- 
e h a r s k i e b  i do k ą p i e l i ____________ _________________  92’ 7 2—8

O s ł o e z e n i e .
D a la  8 . m a rca  1885 : godz. 4. z południa odbędzie się w sali 

rady mi jskiej w Samborze

Zwyczajne ogólne Zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkowego w Sanmorze

Spółki zarejestrowanej i lisograniczonf odpuwkadzialnośoią na któro człon­
ków tegoż Tuwdra) twi upizojtuie zapi«izam.

Borządek obrad
I. Sprawozdani. Rady nadzorczej 1 dyrekcji z czynności za rok 1884.
II. Przyjęcie lacbti ikon i t  tok 1834 i wydanie dyrekcji ansolntorinm.
III. 1 oa .iai zyskn za rok 1S84.
IY. Wnioski członków.
V. Wybór trzech nłonków do Ridy nadzorcz j
VI. Zmiana statuta.
W razi9, gdyby dla tprawy na 6iem mieisen ponadkn umieszczonej, 

niezebrała się statnzem przepisana ilość ozłonkow, o aędzi, się a n la  lit. 
m urek oao rówolet w tali rady m.ejskiej w Samoorzo o »oaz. 4 po^ol.

Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzonie.
Racbnnki za rok 1884 wraz z sprawozdaniem rady nadzoiazej, z ca­

ło rocznej czynności, wjłożone sę w biórze Towarzystwa 
Sambor dn. 25 lutego 1885.
Br. Karol Irryczek, Ludwik Balicki,

sekretarz. pier.es Rady nadzorozej.

Pomada chino - taninowa
jest niezawodną przeciw wybadania i na porost włosów.

Słoik 1 zh 50 ct. z opakowaniom 15 ct. n jcei.
Nr. 888.

Wielmożny panie Ihnatowicz wb Lwowio!
Za pomadę chino • taumową serdeczne dzięki składam, gdyż 

gdyby nie 3kutek pańskiej pomady, byłbym zupełnia wy łysiał
Zostaję z szacunkiem WPana 1

Władysław Pilszak, Duszatyn.

w >.
kj M k  ledoiyz z gtrwnych warnnkó- pięknoBci jest płeć Nawet ^
™ m  mnie] foremna twarz mośe nai zachwycić, j  żeli snaidzie- rr
^  my pleć bez zarzutu. Ąle k-kie najregularniejtza piękność w

copiero wtedy zaiłuźy iobi^ na pochwałę, jeżeli będzie L
czystą, lśniącą i młodzieńczo świsiej płci. Liczna ilość . ’
paź nie może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć jej 
nie podtrzymuje. Ażeby iubi« piękną i świeżą płeć aż do _
potnej starości zapewnić, należy tżywać przez wielu zna- 
komityi £ mę.„w a to prof. F/sflncb w Londynie,
Rai i, dr. jfinge , dr. Bandni.za polecony, oc 1 
nadzwyczajnym Knmiem przez tj i « r ożyw nj n aihi m  
knotow y Leaglela. Ten nlnbiony kosmetyk nzdrti.- -ą 
Wia w skntek szkodliwego bi*Udła, namiętności, Inb i  po- ł  
woda innych prr czyn zbrsydłą płeć, a nawet w skutek “  

ospy oszpeconą twan, pizywra-a do zupełnej gładkości. Czyni twiędłą i 
)yŻ sonłą iKorę zpowa świeżą i gla/lką i r zdaje jej pruyjemuy koloryt, ni 
n  głownie sWsze , -nie i panowie awagę zwracają. Z< jprócz Ar. Iiengiela 

Mbsmr łŁ—  -

I t t e d a l  z l o t y
na wystawie powszechnej w 1878 

Wielki medal z l o t y ' -  i medjl p o s t ę p  a 1872 • 1878.
1 dyplomy Uusorowe.

W«fB*yn.v nleastanae do wyrabiani Napoi gatowyeh wszelkiego ro
d ajn wody selcerskiej, limoniady. Sod i-Watar, win musujących, nasycania

g-zem piv a etc.

a

ze-
yjemuj koloryt, na co W 

oprócz Ar. I wn^lela J
:ii l i r s n u s s f :  niema lepi'ego" i’ niez-W ik lrjs  "sg j środka u* uy»ęk- W 

izen' 9 i konserwowanie twarzy, iti ierdzili oi, którąy takowy używał*. Cena ^ie twarzy, stwierdzili oi, którzy takuwy .
.banaszka 1 rJ >. SC rt. — We Lwowie do nabycia w apt. ZygB. Ruckera . 

pod ii' rbrnym Orłem, w Cz- rniowcaoh a J. Gonobowslaago, apt. pod Opa- A 
^  trznośeią. 35911 1 - ?  ^
smSLM.HOS. JL M M M M  iM  M M M M M L M M M M  M M M M  «-

T h i i r e n - 1

Pierwsze a u 8 1 r.

I I I H L O
Zarząd Kowego Niola pod

Stryjeiu wysyła masło w 6cio kilog' 
paczkach z opakowaniem franco, łt 
dwóch gatunkach: 1) Deserowe nie 
solone po 6 zł., świbże batdzc dobro 
po 5 zł. 50 ct. 2080 1—■'

Syiony o ma 
łej toczni

NTrONY

Syfony o wiU-
kiej tłoczni.

o wielkiej i małej tioezni kształtu owaloego i waipo.wefedf WS ^r(i'  
0 atmosfer. Prosi e, trwałe ła tw e do czyszczeni.. Gyna

1948 1 -6bowane pod ciśnieniem „  „nuu....,    —
w najlepszym gatn ku śzkłii kryształowe.

Posyłka be.płatL > prosu :ki ów szczegółowych.

Hermann L a ch ape l l e  o «
le: Omanu t—6). PARYŻ, dawni >j nlnw

Inżynioaowie- 
II— i

FAJBOUEG POISSONNIEUE.

-  G r u  & e l )  ^ e h f l  i  t

Towarzystwo fabryczne, wyrabiające drzwi, okna i podłogi
y m A  J f i A l l f l  111 T Y ’ 51e GHialiJKdi;s 13, z a ł o i u n e  6  k ś  ■  S

™  l w U I l l U  pod kieroumięiwem 51. Markerta, ™  *
poleca dwoje wielkie składy gotowych drzwi i okien wraz z okuciem, tudzież spodów okrętowych i dębowych

amerykłtó^hifh posaazel aa fryzach i parkietowych.
Fabryka utrzymując wielki skład suchego m$ler,jaJn drzewnego, tudzież zapasy gotowego towaru na składzie, (inoże załatwić
4 * W  p° trz^hi tych artykułów w najkrótszym czasie, T aż przyjmuje , także sporządzenie portalów, urządzeń dla kosaar,
szplt&Iów, szkół, kaniorow itp., pn.cz tych wszelkie maszynami wyrobić siv mające roboty drzewne według podanego rysunku

i modelu z wyjątkiem sprzętów pokojowych. 20?ff 6 lz

Ces. król. np z. galic. akcyjny

B i n k  h i p o t e c z n y
w ydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czermowcaeh \ Tarnopolu

A s y g n a t y  k a s o w e
4 pret. płatne w 80 dni po wypowiedzeniu 
4'ia „  „ w 60 „

Lwów 7. stycznia 1884.
Dyrekcja.

w g t r iy k iw h ń i b  i  k a p s a l k i ;
w słabościach męzkich jako najsku- 
tecznib, izy środek poleca apteko, pod 

„SCtotym Lwem" w f Tswowic,
KaiLksia Krzyżanowskiego
Fiat b » wstnrkiwąń 40 » •., 

Kap miki 4 0  e£,
wraz z dokładnym przepisem użycia- 

Zamówienia z prowincji usiutecz- 
ma się odwrotna poczta

Polskii. Spółka Handlowa
w k it .m o a r r n ,

rozsyła f r i n c o  w YO’ e u i k t u b
So 5  taiiw i . r a t  o

'okkę arab.iż 5 kilo d .  7.4t
iwAYTt^. Jaw? złot Mt, ad. n K 6.1<|lflj

n Cnylon p„.ło . i „ „
„ plantaoyj. . „ o.StJ
„ Cubi . b ®
„ Santos 4. 0
„ Mokkę LfrjKań»uą ’ ^

H e r b a t ę  w pal ,etao-i I Kilu j.u 3, Ł 
5 złr. i vy/żet »lło od 5 kilo kawy vT  
nosi 2 7.1, od kilo herbaty 1 z ł , — które 
o ibiorca ns miejsca opla a. Prób i 3* 
żądanie wysyłamy za przysłaniem 10 ct- 
w markac > poozt .wyoh. 2-j98 2 f  

ADRES: Folnische Handelsg^ssll- 
sebaft Z D o l k  i w s k i  A Co Rai-euri 
Yalentinsoamp 83.

s* A W f t i l W E
i  ■ 1 6  L  L U !  M O R I S O N A

Pa ARTHAUD M0li.l i :
na leplze * środków ozyszc, 
przeczą -zizających krew wf alsioJ 
slabośoiaoh slego przymiotu, skrofu­
licznych, lisiajaoli, wynntaoh uórnybb 
i zepsnoin krwi. 3501 2—I

Skład główny w Paryżu n p. Arthand 
Monlin, aptekarza 30 , nlioa Lonis te 
Grand, we Lwowie ski ad wyłaczrj w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

/  / <ul'sPiariJ- x
idy J)feu fr jifiM-fH
ku ™ hnrl^

Wl EN

(Przed.- k nie bed/.ie )iłico,iy )

Ceny stinikuw 
Gentil re p0 6, 8,10 do i239 ' ^

Przy zamówieniach listowych uprasza k 
o nrzysłanie miary w centYmetraBh: 
objętość piersi i gkzbieG poć ramlonaa 
wzięta, 2. objętości kibici, 3 objetoś* 
bHder 43 diag^oi od miejsor pod i “mi* 
ami uC kibioi. Miarę należy hraó po snzń

Wydawcy i TŁiściróde J. OobrzAński j K Groman Odpowii idziainy rrdalrtor Platon Kostecki. Z dfukltiu Oar^tv Narodowej; ,


